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kot. Skarżyński montuje swój aparat 


Do Warszawy przyleci 2 Sierpnia 


_ PARYŻ (PAT). — Przez cały 
dzień wczorajszy kpt. Skarżyński 
kajęty był nadzorem nad wyłądo- 
wywaniem samolotu. 
! Samolot przywieziono z Boulo 
gne Sur Mer do St. Anglevaire o 
godz. 12-ej i od tej chwili do póź 
nego wieczora kpt. Skarżyński 
przy pomocy kierownika warszta 
tów tabryki samolotowej w War 
szawię p. Cieńskiego czyści ma- 
szynę z warstwy oliwy i glicery- 
ny, którą lotnicy brazylijscy wy- 
smarowali części składowe samo 
dotu, celem uchronienia ich od u- 
emnej działalności wody mor- 
skiej, która przy ewentualnej bu 
rzy laiwo mogłaby się przedo- 
siać do miejsca przechowywania 
samolotu ną okręcie. 


Praca przy oczyszczeniu i 
smontowaniu wymagać będzie 
kilka dni czasu i prawdopodob- 
ny przylot kpt. Skarżyńskiego na 
lotnisko w Warszawie nastąpi 2 
fmierpnia, tj. we środę o godz. 4.30 
Bo południu. 


Prasa paryska zamieszcza szere: 
z CZK 

cju kp arty O, polskiego 
Ewycięzcy Atłantyku, dó Boulogne 
Mer, gdzie Aeroklub tego miasta 


parar wysładającego z okrętu zna- 


mepo. W 

Tao do Miaa Kpt o: 
| dalej, iż roeustałe mu ben- 

pażj ED DP bta + 
jednek zypadającei nocy, wo 

Z. powoda Pete 

w 
W środę, 


2 słerpała b. e t L w dniu 
(lot kapłtana Skarżyńskiego do 

arszawy, stolica przybierze wygląd 
odświęmy, Miasto będzie udekorowa- 
ne flagami o barwach państwowych i 
lotniczych. 


P. oraz dla młodzieży szkolnej i aka- 
demickiej 50 gr. Miejsce na trybunach 
zł. 2.—, miejsce w loży — 3 zł. Dochód 
z biletów wstępu zasilić ma fundusze 
udziału naszego lotnictwa w Challen- 
ge 1934 r. i w związku z tem żadne 
nie będą wy- 
dawana. Zaleca się nabycie biletów na ! szałkowska 138). W godzinach od 9-e] 
do 7-ej: Lotnisko (Topolowa 2). W 
ją się w przedsprzeda- | godzinach od 10-ej do S-ej: 


bezpłatne karty wstępu 


lotnisko już zawczasu. 
Bilety znajdu 


jących punktach: 


roklub R. P. (AL Ujazdowskie 32 I 
Zarząd Gł. LOPP (ul. Wierzbowa 9), 


Komitet Stołeczny LOPP (Chmielna 
E Aeroklub Warszawski (Lwowska 


5), Polskie Linje Lotnicze „Lot“ (Mer: 


ży już od dnia dzisiejszego w następu! „Icar“ (Hotel Europejski). 


o. 


Nie dające Niemcom spać 
Pomorze polskie. które ustawicz 
nie nazywają .polskierm kory- 
tarzem* skłania ich do wręcz 
nieprawdopodobnych machina- 
cyj. 

O jednej z nich donoszą pisma 
zagraniczne. 

W sprawę wimieszany jest 
„król prasy“ angielskiej lord 
Rosemore, krętacz co się zo- 
wie. właściciel miedzy innemi 
wielkiego dziennika „Daily 
Mail“. Pewne „posunięcia“ tego 
króla prasowego wymagalą roz 
patrzenia. Uczyniły to dwą pi- 
sma: francuskie „Le Remport“ 
i wiedeńskie „Morgen“. «Król 
prasy“ bowiem stał się gorącym 
zwolennikiem hitlerowców.. Oka 
zuje sie, że 60-letni „król pra- 
sy“ jest w zażyłych stosunkach 
z księżną Hohenloe - Schil- 
lingsfiirst, ta pani zaś jest na 
służbie wvwiadu niemieckiego. 


Przebywała najcześciej w Pary 
żu, dokąd też pewnego dnia 
„król prasy“ wysłał depeszę na- 
Stępującej treści (w r. 1927): 

„Jaśnie oświecona księża Ho- 
henloe, Bulwar Jerzego V. Nr. 
45, Paryż. Zgodnie z życze- 
niem Pani jutro ukaże się arty- 
kuf w obronie Węgier”. 

Po tem „życzeniw* nastąpiły 
daisze. A więc np. obrona Scho- 
bera, zwolennika polaczenia 
Austrii z Niemcami. 

„Król prasv“ porozumiał się 
następnie z księciem Lichten- 
steinem. Owe księstwo mocno 
zubożało, a jednak skądś biorą- 
ce pieniądze na szalone zabawy. 
jak twierdzi „Morgen“ zawarło 
z „kimś“ umowę następującą: 

„Ja niżej podpisany zabowią- 
zuie się zapłacić księciu Ferdy- 
nandowi Lichtensteinowi sumę 
300,000 funtów szterlingów na- 
tychmiast po ukazaniu sie w 0- 


w godzinach ran- 
nych od 9-ej rano do 3-ej po poł. Ae- 


Orbis”, 


GR0SZ1 
Mr 210 


NUTS ON. D AT eSROr I DAE NAT 


ipea 1433 


Mowe rarzadzenia oszezedonítiowe 


dotkną pracowników państwowych 


Ostatnie deficyty budżetowe 
skłomiy Radę Ministrów do wy 
dania nowych nadzwyczajnych 
zarządzeń oszczędnościowych. 

W pierwszym rzędzie obo- 
strzenia obejmą wydatki perso 
naine, które muszą bvć obcięte 
o 10 proc. Wszelkie więc dele- 
gacie, podróże służbowe strakto 
wane będą odtąd z dalekoidacą 


untów szterl. za „polski korytarz" 


prawdopodobne machinacje Niemców 


znaczonej cześci prasy angiel- 
skiej artykułów  żądających 
zwrócenia Niemcom „polskiego 
korytarza. Dokument ten nie 
był podpisany. W dodatku do u- 
mowy zawarte zostało dadatko 
we zobowiązanie, że ks. Lichten 
stein otrzyma jeszcze 600.000 
funtów szterlingów, jeśli dzięki 
akcii jego „polski korytarz" 
wróci do Nłemiec w przeciagu 
30 miesięcy. 

Naturalnie ten. który tak sza 
fuje setkami tysięcy funt. szter 
iingów — to rzad niemiecki. któ 
ry nie może płacić długów. jest 
w nędzy, ale ma na to, bv siać 
niepokój w Europie za pośre- 
dnictwem sprzedajnej prasy an- 
gielskięj. 

Dokumenty. o których powy 
żej byłą mowa, oraz szereg li- 
stów miedzy ksieżną - szpie- 
giem i „królem prasy“ gazeta 
francuska przekazała władzom. 


(ala rodzina w plomieniach 


ŁODŹ (tel. wł.). --- Nocy ubie 


65-letni Antoni Skorupski, gło- 


głej wieś Powodów (pow. Łęczy, wa rodziny, spłonął żywcem. 


cki) była miejscem okropnego 
wypadku, 

Oto rodzina niejakich Skorup- 
skich, zdążająca do Łodzi, zwró- 
ciła się do mieszkańca wyżej wy- 
mienionej wsi |ózefa Banasiaka, 


Wstęp na lotnisko będzie płatny, a! o zaofiarowanie noclegu. Bana- 


mianowicie: wst 
LOPP, podoficerów i szeregowych W. 


1 zł, dla członków | 


siak dał im nocleg w stodole. 
Atoli późną nocą krwawa luna 


E | zbudziła mieszkańców wioski. 


Z całego świata 


z 


Płonęła stodoła Banasiaka. Rzu- 
cono się na ratunek, lecz zdoła- 
no wydobyć jedynie ciężko popa 


qoe Sanin rzone: Skorupską Stanisławę, jej 


ellon, b, sekretarz skarbu, Którego | 7-letnia córeczkę Wandę i 9-let- 


lortuna wynosi 2.492 miljony dolarów, 
>+ i dochód — 60 miljonów dola- 
w. 


$ 


Osadnik Polak Fidrych Kazimierz, 
który niedawno poranit ciężko nożem 
Żonę i matkę został ujęty przer poli- 
cję i odstawiony do dyspozycji proku 
Się” w Sarlat (Dordogne we Fran- 
NH. 

* 


Na 25 międzynarodowy kongres es- 
Perantystów, który rozpoczyna się dn. 
28 b. m. w Kolonji zgłosiło udział 25 
Państw. Z Polski przybywa na kon- 
Sres inż. Lott z Łodzi. 


GIEŁDA 


Wczoraj iesriełdy ni ; 
Sy rai zebranie giełdy nie odbylo 


6,60, 
mięck 


»brotach prywatnych dolar -- 
rubel złoty — 4,81, marka nie- 
a — 2,11, tunt angielski — 29.78. 


ZeSZYŃ 


nią Wiktorję, która zmarła. 


Przyczyna pożaru prawdopo- 


Sk 


tad przemy 


wykryto w stolicy 


ry rzuci denat, bezpośrednio 


tę” niedopałek papierosa, któ 
i przed ułożeniem się do Snu. 


oględnością. Zarządzenie te od- 
czują naidotkliwiei pracow in- 
cv, którzy w niektórych dzia- 
łach służby państwowej (kolei. 
wiezienia) pobierają dodatkowe 
wynagrodzenie za nadliczbowe 
godziny pracy. 

Poza tem sprawę zannatrze- 
nia pracowników państwowych 
w materjały mundurowe wstrzy 
mano już do końca bieżącego 0- 
kresu budżetowego. Wyjątek 
stanowi policja. wojsko i KOPP. 

Gospodarka rvczałrowa, któ- 
rą stosuje sie od pewnego cza- 
su ulegnie również kilkuprocen 
towei obniżce. 

Jak widać Rząd stoi mocno 
na dotychczasowem stanowis- 
ku obrony złotego. drogą oszczę 
dności. 


Udział Polski w zawodach 
balonów w Ameryce 
W pierwszych dniach sierpnia 

udają się do Ameryki piloci balo 

nowi. kpt. Hynek i por. Bwzyn- 
ski, aby wziąć udział w mięgzy- 
narodowych zawodach bajanów 
wolnych o puhar Gordon ~, tca 
net, które odbedą się w Chicago 

w czasie swiatowej wystawy w 

pierwszych dniach września. 
Polska zgłasza na te zawońy 

balon wolny „Kościuszko“, oraz 
balon zapasowy „Polonia”, któ- 
ry w razie potrzeby zastąpiły 
balon „Kościuszko, 


Gen. Balbo 
poleci dziś gale] 


Według ostatnich wiadomo»: zeń. 
Balbo zmienił jednak znów zwą decy" 
zję, ponieważ Otrzymał pomyślne mel: 
dunki o pogodzie nad irlandją, į «ska" 
dra włoska ma lecieć przez triąndję 
Start został wyznaczony na dziś rana 
Decyzja ta jednak nie jest ostateczna 


canej broni 


Wczoraj w godzinach nopo-|która okazała się istotnie nie- | mi, rewolweranni. nabojami. pros 


łudniowych w Warszawie roze 
szła się sensacyjna wieść. 9 wy 
Ikryciu olbrzymich składów amu 
nicji. 

Po zasięgnięciu informacyj 
możemy się podzielić z Czytel- 
nikami 


zwykłą. 

Oto w Alejach Jerozolimskich 
Nr. 266 w mieszkaniu Pawła 
Maena. oraz w piwnicach nale- 
żących do tego mieszkania, wła 
dze bezpieczeństwa wykryły 


szczegółami tej atery. kilkanaście skrzyń z karabina- 


Jutro 


administracja nasza roześle 


do 500 Czytelników naszego pisma 


zawiadomienie o przyznaniu premij. 
Każdy, kto otrzyma zawiadomienie, winien okazać 30 ostatnich kolejnych numerów naszego pis- 
ma, łub też odciętych wraz z datą nagłówków. 


Kto nie podał jeszcze swego adresu naszej administracji, może 


to uczynić teraz 


Tem samem będzie u nas zarejestrowany jako stały Czytelnik i jeśli będzie stale czytał i prze- 
chowywał gazety — ma możność otrzymania premji. 


Sensacyjnego romausu z życia 
wyzszych sfertowarzyskich p.t. 
do nabycia we wszyskich kioskach krakowskich araz w OAUŃAÓNK MONOPOL, RA GRÓDAD 2 


aag 

h | 
kt | 

q a 
nr 


prowadzą poza Obręb 


chem i inneimi materiałami wy- 
buchowemi. 

Jak się okazuje, inżynier Alean 
sprowadzał nielegalnie hrolt z 
zagranicy i sprzedawał w Pol- 
sce. a więc był un niebezpiecz- 
nym przenytnikiemi. 

Oczywiście inżyniera osadzo 
no w więzieniu, 

Alean bardzo czesto ugza Jan! 


w swem luksusowem  IMieszii: 
niu wystawne libacie. na któ- 
rych bawiono się, do białego 


dnia. Widocznie handel brorta. 
w dzisiejszych „pokojowy. h> 
czasach. dawał przemvtnikowi 
pokaźne dochody. 

W ostatniej chwili dowiaduje 
my się, że sprawa ta zatacza co 
raz szersze kregi i nici śledztwa 
stolicy, 
do inych miast Polski. 

Ze względu na toczące sie 
energicznie Śledztwo dalszych 
szczegółów podać ma możemy. 
my. 


Str. Z. 


6 polskich śmiałków 


wyrusza na zbobycie nietkniętych szczytów And 


W jesieni r. b. wyrusza z Pol 
ski w Kordyliery Ameryki Połu 
dniowej wyprawa alpinistyczno 


a. 
"NAJDŁUŻSZY NA ŚWIECIE 


ŁAŃCUCH GÓRSKI 


Kordyliery południowo-ame 
rykańskie, zwane również Anda 
mi. rozciągają się olbrzymim pa 
sem łańcuchów górskich na prze 
strzeni kilku tysiecy kilome- 
trów. od Panamy po Ziemię 
Oxnistą. Najdłuższe co do swei 
rozciągłości są po Himalajach 
najwyższemi górami Świata. Kul 
minacyjnym punktem tego pas- 
ma górskiego jest poteżny 
szczyt Aconcagua. dźwikający 
się siedmiokilometrowa bryła 
kamienia i lodu. 

GÓRA 


SIEDMIOKILOMETROWEJ 
WYSOKOŚCI 

Aconcagua (7035 m.) naiwyż 
sze wzniesienie całego kontv- 
gentu amervkańskiego. leży w 
północno-zachodniej części Af- 
Rentyny na północ od jedynej 
w Ameryce Południowej tran- 
sandyjskiej linji kolejowej, łącza 
cej ocean Spokojny z Atlantyc- 
kim. 

Ze wzgledu na swe wzniesie- 
nie, Aconcagua wielokrotnie bv- 
ła atakowana przez liczne ekspe 
dycie alpinistyczne. przeważnie 
angielskie i niemieckie. Pistorja 
wejść na Aconcague ma już swo 
je liczne tragedie i otfiarv. Bro- 
ni się ona niezwykle surowy 
klimatem. ostremi mrozami. nie 
ustannie wieiacvm zimnym wia 
trem i olbrzymia wvsakością. 

CO ZAMIERZA BADAĆ 
POLSKA EKSPEDYCJA 


Góra ta, ze wzgledu na swa 
wysokość. staje sie również 
punktem zainteresowania alpini 
stów polskich. Nie iest jednak 
słównym i wyłącznym celem 
wyprawy polskiei. W górskich 

zakątkach stanów San |luani 
Mendoza, na północ od masywu 
Aconeagua rozciącaja się wiel- 
kie pasma górskie. długie łańcu 
chy szczytów powvżej 6.000 m 
mało znane. niezdobywane i ma 
ło dostępne. Położone w odleg- 
łości kilkuset kilometrów od kö 
lei, bezludne. bez dróg. bez roślin 
ności. na nailepszych mapach i 
w nainowszvch podrecznikach 
geograficznych znaczone białe- 
mi plamkami jako niezbadane. 
staia się ośrodkiem zaintereso- 
wania uczonego. podróżnika i 
alpinisty 

NIEŁATWA TO SPRAWA! 

Zdobywanie szczytów powy- 
Żei 6.000 m, stawia alpinistom 
pierwszorzędne wvmagania ze 
wszystkich dziedzin tego trudne 
go sportu. Niezwykle ostrv i su 
rowy klimat Andów, nieszczy= 

 cielskie słońce na śniegach i lo- 


Niagnodębski — Ie nii dulimowtie 


dowcach, suchy zimny wiatr. 
dmiący bezustannie, silne mrozy 
w nocy. tropikalny upał we 
dnie. wysokość, rozrzedzone po 
wietrze, brak tlenu. lawiny ka- 
mienne. choroba górska. gwał- 
towne Śnieżyvce. oto niebeznie- 
czeństwa. które czvhają na alpi 
niste i które musi zwalczyć od- 
powiednim ekwipunkiem. wis- 
dzą alpinistyczną,. wytrzyma- 
łością i siłą nerwów i mieśni. 

6 POLSKICH ŚMIAŁKÓW 

Ekspedycja polska. składają- 
ca się z 6 członków, ma na ce- 
lu nietylko zdobycze czysto alpi 
nistyvczne. Przez uczestników 
wyprawy ma być przeprowadz” 
ne badanie nieznanych gór pod 
względem geologicznym. meteo 
rologicznym. geofizycznvm it. 
d. Uczestnicy. bądź alpiniści. 
którzy już brali udział w wvpra 
wach w Alpy. bądź naukowcv i 
podróżnicy. maja za zadanie wy 
kónać na miejscu szereg prac 
naukowych i zebrać odpowiedni 
materiał. Jednocześnie nakręco 


ny będzie film. ilustrujacy prze 
bieg wyprawy. Po spędzeniu la 
ta w Andach, w drodze powrot 
nej wvprawa zatrzyma się w 
Brazylii, celem zbadania pasma 
górskiego Sierra do Mar i na- 
wiązania kontaktu z polska emi- 
gracją w Paranie. 

Podział pracy naukowei w ło 
nie ekspedycii przedstawia sie 
następująco: inż. S. Daszyński 
— badania geologiczne, dr. J. 
Dorawski (lekarz wyprawy) — 
badania fiziologiczne. inż. A. 
Karpiński — badania meteorolo 
giczne. dr. K. Narkiewicz Jod- 
ko (kierownik wyprawy) — ba- 
dania z dziedziny geofizyki. inż. 
S. Osiecki — film, W. Ostrow- 
ski — kartografia i fotografia 
dokumentalna i naukowa. 

Pracę przygotowania wybra- 
wv do wviazdu wział na siebie 
Komitet Organizacviny Wvbra 
wy utworzony przez instvtucje 
finansujące: Lige Morską i Kə- 
lonialną oraz Polskie Fowarzi 
stwo Tatrzańskie. 


Pijatyka z małżeńską parą 


Przyjaźń skończyła się więzieniem 
małżonkówe-złodziei 


Wybrał się raz p. Markowski, 
ongiś więzień polityczny na ta- 
nie targowisko niedoli ludzkiej, 
zwane „„Wołówką”, Myśli sobie: 

— Może znajdę gdzie trochę 
przechodzone spodnie pepita... 

Pomyślnie zatatwił kupno i ja- 
ko dobry warszawiak postanowił 
godnie oblat okazję. W naroż- 
aym handelku wypił jedną wód- 
kę i drugą, zagryzł okolicznościo 
wyo śledziem i: kazał sobie po- 

dać piwo, z kfórem przeniósł się 
ogł bulętu na salę ogólną. Tam 
przysiadł się do stolika, zajęte- 


go pizez małżonków Olisze, We 
skich. 
W -szynku ogólną sensację 


wżbůdziły gustowne spodnie pe- 
pita i pp. Oliszewscy nie mogli 
się nadziwić, co to za wspaniaie 
portcięta, Nawiązano więc towa- 
rzyską rozmowę, pana Markow- 
skiego ułetowano jedną wódką, 
i drugą, poczem zaproszono, aby 
mając tak dobry smak, zechciał 
pomóc przy kupnie kamaszy. |: 
Markowski przystał chętnie, 
zwłaszcza, gdy w czasie poga- 
wędki dowiedział się ciekawych 
szczegółów u zacnej parze mał- 
żonków Oliszewskich. Łączyła 
go niejako podwójna więż, bo pa 
ni jest kelnerką, i pan M. również 
z tego fachu, pan O. jest inwali- 
dą wojennym i pan M. również 
siedział 
za niepodległość. 

Popito więc sobie na 102 i póź 
niej hajda! oglądać a N A a a ha rA bać udowa 


„rzedstawiony do ułaskawienia 


W roku 1922 Warszawa zo- 
stała wstrząśnięta do głębi stra 
szną zbrodnia. dokonaną na ro 
dzinie młynarza w Skolimowie. 
Bestjalskie znęcanie sie nad 9- 
fiarami mordu nie miało prawie 
równego sobie w historii zbójo- 
wątych czynów na ziemiach 
polskich. To też stolica ,ode- 
tchnęła z ulgą na wieść o wv- 
kryciu szajki, która planowała 
mord tuż pod bokiem młvnarza. 
w zagrodzie Krasnodebskiego. 
Wszyscy uczestnicy zwierzęcej 
masakry — zostali rozstrzelani, 
jeden tylko Krasnodębski pozo 
stał przy życiu. 

Skazany na bezterminowe 
pięzienie wywieziony został na 
Ém. Krzyś. rdsie dotad przeby-. 


który przez 8 


wa. 8 lat ostrego rygoru „Pol- 
skiej Syberji* podziałało na nie- 
go. Jest cichy, milczkowatv z 
pozoru nikt nie poznałby w nim 
uczestnika niełudzkiej masakry 
skolimowskiej. Pracuje. iako 
szewc, a za sumienna pracę 0- 
trzymał nawet pochwałę w obec 
ności więźniów. 

Ostatnio. jak sie dowiaduje- 
mv. Krasnodebski został przed- 
stawiony do ułaskawienia. Czy 
władze państwowe uwzglsdnią 
decvzię naczelnika wiezienia. 
lat obserwuie 
zbrodniarza — niewiadomo. 


W każdym badź razie ułaska 
wienia rzadko bywają stosowa- 
ne. 


w carskich kazamatach, 


Jak kupowano 
zpowrotem do szynku, szkoda 
słów, dość, że znów na srole zja 
wiła się butelczyna pocieszyciel- 
ki utrapionych, dzwonka faszero 
wanej ryby, ogórek i piwo. P. 
Markowski był tem wszystkiem 
tak rozczulony, że zanucił nawet 
pierwszą stroikę pieśni zesłan- 
czej „Za Bajkałem', gdy nagle 
sposirzegł, że jego spodnie pepi- 
ta same gdzieś powędrowały. 
Ugląda się jeszcze lepiej, a tu i 
pani Oliszewskiej już niema, ma- 
ca po kieszeniach, portiel ze 100 
zł. też wywędrował. Jak więc nie 
zacznie kląć na matki całej ludz- 
kości, jak nie zacznie przetrząsać 
iamilji państwa O., ale wszystko 
napróżno. Zjawił się policjant, hi 
storję opisał zgrabnie w proto- 


| kóle i państwo O. zaprosił do są- 


du, gdzie parę małżeńską skaza- 
no w nierówny sposób, bo małżo 
nek, jako nie pierszy działacz na 
polu złodziejskiem otrzymał 9 
miesięcy, a żonka jego pół roku 
kozy. Zaapelował tylko mąż. P. 
Markowski, który początkowa 
w przystępie zamgłonej wódka 
antazji oskarżał o napad cały 


pt: ik łobuzów, teraz, wobec sądu | 
stwierdził, że | piszczy. A może pan też zaprze- 


dobitnie 
go zacni 


jasno i 


„obrobili” małżonko- 


i jak wrócono i 
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W URZĘDZIE SKARBOWYM 


Wczoraj jakiś wychudzony 
człeczyna przyniósł mi „papier“ 
za pokwitowaniem, 

Spojrzałem na druk. Aha, we- 
zwanie do Urzędu Skarbowego... 
neleży się zjawić w pokoju nr..... 
w godzinach rannych, pod groż- 
bą kary 250zł. it d.i t. d. 

Ano co było robić, poszedłem, 
Zapukałem do drzwi, jak można 
było najdelikatniej. 

— Wejść! —— padło krótko. 

Za dużym stołem siedziała pa- 
ni z groźną miną. 

— Pan w jakiej sprawie? — 
spytała. 

Podałem drżącą ręką 
nie. 

— Dobrze, zaraz porozmawia- 
tny, rzeka urzędniczka i zato- 
pha się na parę minut w plice ja- 
kichs papierów. 

— Proszę pana -— rozpoczęła 
wreszcie — ma pan złożyć zezna 
nie o swymi dochodzie. A więc 
przedewszystkiem proszę mi po- 
wiedzieć, skąd pan czerpie tun- 
dusze. 

— Jestem dziennikarzem, zara 
biam skromnie... 

— No, no, panie, nas pan w po 
le nie wywiedzie, wiemy, że pan. 
żyje luksusowo, nie zaś skromnie 
i w tej chwili panu tego dowio- 
dę. Pan ma katar, prawda? 

— Tak — szepnąłem cicho. 

— A widzi pan, sam się pan 
wsypuje. Przecież katar to luk- 
sus. Widocznie pan był na lodach 
i przeziębił się. Więc pan ma w 


WĘZWa- 


dzisiejszych czasach na lody? 
Ho, ho! 

-— Ależ, królewno, — rzekłem 
— ten katar, to z przemoczenia 


nóg, bo mam buty dziurawe... 
— Co mi pan tam b ae nå 
wił! Widzą sąsiedzi, co w trawie 


czy, że nie widziano pana dwa 


wie. Pani O. zabawiała go wedle miesiące temu w restauracji „Ła- 


swej umiejętności, słowami: 
„Patrz pan, jakie rękie mam gora 
ce i sercze także“. Rękę zapuści- 
ła za nieślubną pazuchę pana M., 
co widząc pan O. zerwał się, 
chwycił żonę za rękę, a z nią 
prawdopodobnie i za cudzy port- 
[els 


Pan O. sam osobiście i przez 


chudria', co? 


— Ależ, ja tam wszedłem za 
przyjacielem, żeby odeń poży- 
czyć dwa złote!... 

— Nie mój panie, pańskie tłu- 
maczenie nie wytrzymuje kryty- 
ki! Ale idźiny dalej. Czy może mi 
pan powiedzieć, która godziną? 

Sięgnąłeii po złoty zegarek -— 


swego obrońcę gwałtownie wy- | pamiąikę rodzinną. 


pierał się winy, zaklinał na palec 
stracony dla Polski na wojnie ii 
gruźlicę 
domowe, płakał, zawodził, że to 
nie on, żeby sędzia się zlitował... 


-- Aaa, zioty zegarek też sie 
ma, na taki kryzys”... Kto skrom 


i na zgaszone ognisko | I nie zarabia, to ma zegarek w loim 


bardzie!... 
Omiemiałem, a piękna pani ei 


Ale sędzia postanowił raz jesz | yngja dalej: 


cze spytać pana M.: 


— Pan jest od pięciu lat żona 


— Cóż pan na to, chyba su- | ty i nie ma pan dzieci. To też jes’ 


mienie nie pozwoli panu pako- | 
wać niewinnego? | 

— Ja nie chcę, żeby on szedł | 
zaraz do dziury, ale tak już jest | 


na świecie, że największy zło- 
dziej w sadzie skomi, jak mały 
szczeniak. Ale dlaczego taki 


huncwot jeden z drugim nie za- 
płacze, kiedy wacza rękę po cu- 
dzą forsę... 

Sędzia nie mógł odmówić panu | 
M. słuszności. Kozę trzeba doić... 


luksus przecież. ļak pan na to w 
że sobie pozwolić? 

Ożywiłem się. 

-- Czy mogę wyjaśnić? — spy 
tałem. 


== Obejdzie sie, My sami wie- i 
'my doskonale, 


ile to na miesiac 
może kosztować, by 
dzieci. 

— Ale ja to robię inaczej, mnie 
te nie kosztuje ani grosza! —. wo 


lłaiem, już nie panując nad soba. 


| 
| 


nie mieć ¡wego bylo wzywane 


Przed 5-ym koukarsem 


samolotów turystycznych 


„Przygotowania do 5-go krajowego 
konkursu samolotów turystycznych, 
organizowanego przez Ligę Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej, są już 
w pelnym toku. 

Konkurs odbędzie się w czasie od 
2 do 10 września i obejmie on próbę 
lądowania, lot w obwodzie zamknię- 
tym na trójkącie, lot na orjentącję, 
oraz lot okrężny, składający się z 7 
etapów. 

Drugi termin zgłoszeń do zawodów 
mija z dniem 15 sierpnia r. b. Jak sly- 
chać, konkurs obesłany będzie przez 
avszystkie krajowe klóby lotnicze na» 
der licznie. 

bla właścicieli zwycięskich samolo- 
tów przyznany został szereg nagród: 
4.000 zi., 3.000 zł, 2.000 zł., 1.500 zł, 
1.000 zł., oraz dalsze nagrody po 500 
žl; nadto przewidziąne są nagrody 
dła załóg w ogólnej wysokości 2.000 
zł., oraz premje dla ktubów w wyso- 
kości 1.50 zł. za każdy punkt ostatecz 
nej klasyfikacji lotu okrężnego. 


List matki 
$. p. Igi Korczyńskiej 


Od matki tragicznie zmarłej tancer- 
ki, ś. p. Igi Korczyńskiej, zabitej w te- 
atrzyku, otrzymaliśmy list następują: 
cy: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Może Pan będzie łaskaw spełnić mo 
jå prośbę. Zostaliśmy w bardzo ' kry- 
tycznem  położoneniu, a ja jestem 
wciąż chora. Mam takie straszne bole 
głowy, że nie mogę tego określić, Po- 
trzebuję pieniędzy na lekarstwa i ka- 
morne już za kilka miesięcy niezapła- 
cone; tak, że nam grozi eksmisja. 

Pozostało mi jeszcze trochę kostjit- 
mow po. córce, ś. p. ldze Korczyńsk'ej. 
Narazie trochę sprzedałam, bo przy: 
ichodzili, a teraz to nikt nie przychn- 
dzi: Ja jestem chora i nie moge nigdzie 
iść. Więc proszę Pana bardzo, noże 
Pan będzie łaskaw ogłosić, bo ja re 
mam pieniedzy na ogłoszenie. Moce: 


odrazu. Albo może'Fan ma waka zina- 
jomą artystkę z baletu; ktorahy moria 
to, kupić. Są jeszcze niektóre kos, u- 
my piękne. 


[oa się ktos zglosił i kupił to wszystko 


Malka. - 


RAwv „O 

ROZGŁOŚNIA WARSZAW MA 

10,60 Transmisja Nabożeństwa z U+ 
stre; Bramy w Wilnie. 10,45 Muzyka 
religijna. 11,00 łransmisja z Salzlur- 
ga Udrocznych uroczystości MIuzycz- 
nych. „Koncert poświęcony Mozarto- 
wi. 13,10 Koncert popularny 
14,20 Pieśni polskie w wyk. Ady Sari 
I St. Gruszczyńskiego. 14,45 „Słucho- 
wisko prawnicze” dla rolników. 15.05 
Muzyka lekka i popularna. W przer- 
wie: wiadomości bieżące. 16,00 Radjo 
tygodnik dla młodzieży „Co się dzieje 
na świecie”. 16,15 Transm:sja ze Lwo 
wa pogadanki dla dzieci p. t. „Praw- 
da o świerszizu ï mrówce”. 16,30 
Transmisja z Ciechocinka. 17,00 Zna- 
czenie światła i słońca dla zdrowia ro 
botn ków . 17,15 Transmisja ze kwd- 
wa. Audycja regjonalna p. t. „Wesele 
Lwowskie'. 18,00 Piosenki w wyk. 
Chóru Dana. 18,40 Rozmajtose. 19,00 
Transmisja słuchowiska z Wilna 'p. 
„Mocna krew”. 19,40 Skrzynka pocz- 
towa techniczna. 20,00 Koncert popu 
łlarny. 20,50 Dziennik wieczorny. 24,00 
„Na wesołej fali lwowskiej”. 22,00 Mu 
zyka taneczna. 22,25 W.adomości spor 
towe. 22.45 Muzyka tanęczna. 

TRANSMISJA Z SALZBURGA 

Dz.ś p godz. 11,00 rozgłośnie Pol- 
skiego Radja transmitować będą z 
Salzburga z cyklu dorocznych uroczy 
stości muzycznych, konceri, poswię- 
cony twórczości Mozarta pod dyrek- 
cją znakomitego kompozytora Rvsząr 
da Straussa. Program obejmuje Syu- 
fonię D-dur w wykonaniu Orkiewtry 
Filhzrmionji Wiedeńskiej, Suite B-dur 
na zesnół 'nstrumentów dętych oraz 
koncert fortepianowy A-dur w wyko- 
naniu profesora Rallipa Lawtona. 


* BR PTWP WYPRAWA TRA 


KAZDY 
Mia s gó: siyé ryseweć luk Lreślę 
Bezpic.*e prospekiy wygyło 


NSTYTUI NAUKI 

RYS FKÓW i KR"SLEM 

przez lorecrorlent Q 
Worszawa — Leszno 60 m. 8. 
kJ 


— ja, ja megę v tem panią pre- 
konac! 
+ 

Tego, dnia do Urzędu Skarbo- 
pogoto- 
wie ratunkowe do dwóch zemdlo 
nych osób. Jedną byłem ja, drugą 
urzędniczka. 


z płyt. 


Ne AS 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Bolączka Warszawy 


Smietniki — wylęgarnią szczurów 


Chvha niejednemu z miesz- 
kanców Warszawy 
se że wracał po dwunastej w 
eey do domu. wspominaliąc je- 
Szcze po drodze pachnącv o- 
gród. lub też powietrze nad 
hrzegiem Wisły. 

Rzeczywistość. która podob- 
no lubi w sposób brutalny wvrv 
wać ludzi z zadumy. ma i dla 
tvch miłośników świeżego po- 
wietrza „miłą“ niespodziankę 
CO NOC... WOJNA GAZOWA 


Co to? Wolina gazowa? Niem 
cv?! 

Dokoła ani żywej  duszv. 
okna pozamykane. a na ulicv za 
duch. że tchu złapać nie moż- 
na. 

Jeśli przechodzień mieszka 
w stolicy już dość dawno. to w 
mig zorientuje się. że przeje- 
chały tedy wozy, wiozące 
śmiecie z podwórzowych śmiet 
ników. ; 

Cóż est przyczvna tego. że 
przeszło milionowe miasto, sto 
lica trzydziestomilionowego 
naństwa snowiją sie nocą w 
mgle przykrych. (mówiac deli- 
katnie) zapachów? 

TA PRZYCZYNA — TO ŚMIECIE 


Normalny śmietnik warszaw 
Ski to nieszczelną skrzynia, z 
której Śmiecie niejednokrotnie 
wprost „.przelewają* sie nazew 
natrz, Po wvpełnieniu takiego 


MYDŁANE 
DO PRANIA DELIKAT: 
NYCH MATERJAŁÓW. 


TAŃSZE i LEPSZE 
OD ZAGRANICZNYCH. 


PŁATK 


podwórzawego śmietnika tra 


zdarzyło|ba vo jakoś wvpróżnić. 


Z. 0. M. I CHŁOPSKIE FURKI 


Jest u nas na to kilka sposo 
bów, Niektóre podwórza wśród 
mieściu są oczvszczane przez 
Miasta) posiadaiący do tego ce 
lu liczny tabor samochodowy 
niestetv niedostateczny). wi: 
zaś część śmietników warszaw 
skich jest opróżniana przez fur 
manki chłopskie. 

Ma ta metoda noza szerzeniem zą 
duchu jeszcze ł inne, może nawet 
przykrzejsze strony. 

Oto wieśniak, przywiózłszy i zsv- 
pawszy śmiecie. zostawia wóz na 
dworze, Inh w szonie, naicześciej nie 
myty (chyba, że deszcz go zmyje!) 
a rano ładuje nań rzodkiewki, iaczy 
ny i owoce i wiezie... na targ do War 
szawy. Tak ło mv, własnemi swoaie 
mi śmieciami. zatruwamy produkty 
spożywcze, dla nas przeznaczone. 

Nawet i ta cześć miasta. która jest 
oczyszczana przez Z. O. M. pozosta 
wia” wiele do życzenia. 

Przedewszystkiem śmietniczki nli- 
czne, owe znane wszystkim. znnetnie 
niebrzydkie wózki na dwóch kół. 
kach. są zupełnie ż!e pomyślane. nie 
są bowiem w żadnym stopniu pr?v- 
stosowane do samochadów  tahntn 
Z. O. M.. które przyjeżdżają po ich 
zawartość. 

Rezultat lest taki, że Śmietniczke 
uliczną trzeba nalpierw wywrócić n° 
jezdnię, a potem topałami zsarniać 
do samochodu śmiecie. rozsypane na 
śródku ulicy. 

No. a teraz ieszcze nozostaie 
ważne pytanie: co się u nas ro 
bi ze śmieciami, wywożonem: 
przez Z. O. M.? 

Otóż istnieje -kilka „sposo- 
bów* pozbywania sie tego ba- 
lastu. Gruz i rzeczy nieegnijące 
zwala się nad brzegiem Wisły. 
Wszystkie zaś inne  Śmiecie 

(gnijące i niegnijące) ida na 
zasypanie glinianek, 

Jeżeli jeszcze zważymy, że 
chłopi nie sa bardzo punktua|l- 
ni i niejednokrotnie nie wybróż 
niają Śmietnika przez miesiąc 
zgórą. to zrozumiemy. jak a- 
normalny i groźny jest ten 
stan. Poza smrodem i siedlis- 
kiem chorób. śmietniki są jesz 
cze prawdziwem błogosławień- 
stwem dla szczurów. które po- 
siadają w nich zarówno miesz- 
kanie. jak i wyżywienie. 

Wszelkie wojny ze szczura- 


ADAM TY-SKI 


Zagadkowe 


Mecenas Darzyński siedział 
właśnie przy biurku, gdy da 
drzwi ktoś dyskretnie zapukał. 

— Prosze — powiedział De. 
rzyński. nie odwracając sie od 
biurka. : i 

Za chwilę uchyliły sie drzwi i 
Drzyciszony. uniżony glos po- 
kornie zapytał: . 

— Czy pan mecenas pozwolił- 
by'mi wyjść teraz na jakieś pół 
torej godziny? 

— Ach. to wy. Konstanty? A 
teh pan od jubilerą jeszcze nie 
przyszedł? 

— Nie. prosze pana mecena 
Sa, Ale jeżeli pan mecenas pó- 
ZWoli mi zauważyć. ten pan 
miał przyjść o wpół do ósmej, 
a teraz jest dopiero wpół do siô- 
dmej, 

P k Tak. racja. przypominam 
Obie, A o czem to mówiliście. 
Onstanty? 

a. Chciałem prosić pana mec 
nw o pozwolenie wviścia na 
RR zodziny. (idvhv iednak 
A I unecenas imie potrzebował. 

"ze to odłożvć na innv dzień. 
acie iakieś sprawunki dla 


Siehje2 
4 Tak, 


proszę pana mecena 


Gdyby jednak pan... 


morderstwo 


— No. już. dobrze. dobrze. 
Możecie sobie wviść na półta 
rei godziny. 

-pS Dziękuję. panie mecena- 
sie. 

Stary kawaler. bardzo boga- 
ty. pan Darzyński miał tylko je 
dnego służącego, Konstantego. 
Który mu jednak naizupełnie: 
wystarczał. Mecenas nigdy ni 
jadał w domu. prócz Śniadania. 
Obiady zaś i kolacie albo w re 
staurącji. albo w klubie mvśliw 
skim. do którego oddawna nale- 
żal. Konstanty więc nie miał 
wiele do robotv. gdyż mecenas 
prawie cały dzień przebywał p 
za domem, 


Dziś akurat był o tej porze w 
domu, zamiast na mieście. bo 
czekał na eksperta jubilerskie- 
go, który miał przyjść przed 
kolacją. Pan mecenas chciał pod 
dać ekspertyzie kilka rodzin- 
nych klejnotów, które była po- 
dobno wprost bez cenv. Dar 
ski bvł znany z tego. że posia- 
dał po matce wspaniałe. drogo- 
cenne kamienie. które stanowi 
ty fortunę. conajmniei półtora 
razy przewyższającą wartość 
posiadanych przezeń dwóch 
wielkich kamianic w Warsza- 


mi. masowe zakładanie trutek 
puiapek i t. p. nółśrodki „do ni- 
czego uile doprowadzą. dopóki 
nic odbierze się szczurom nod- 
stawy ich eczystencii. jaka, sa 
nasze nietvlko nieszezelne, ale 
zawsze otwarte i przeBełniąne 
śmietniki. 

Szczury zawsze mają_ na s9- 
bie pchły. niosace zarazki naj- 
gorszych chorób, dlatego są 
one tak groźne, jako rozsadni- 
ki epidemii. 


WOJNA Z GRYZONIAMI 


Wojna ze szczurami powin- 
na się zaczać od unorządkowa 
nia sprawy śmietników. 

Warto wspomnieć, że w Anglii na 
przykład, wojau ze szczurami jest 
prowadzona tak energicznie i plano- 
wo. że istnieją cete brygady (zwła- 
szcza w miastach portowych) facho- 
wych „odszczurzaczy*, którzy sie 
zaimują tępieniem szczurów i w tym 
celu studiują ich obyczaje i właści- 
wości. 

Do portu angielskiego nie może 
zawinąć żaden okręt, dopóki qię zo- 
stanie zbedany przez brygadę „odsz- 
czurałącą”. 

Zadanie polega na tem,. że „odszczu 
rzącze" łapią na próbę jednego Szczu 
ra w specialną porńczochę z gazy. 
Pończocka zostaję zawiązana na we 
zeł i zanurzona do kociołka z wrz”. 
c4 parafina. Szczur zdycha natych 
miast i zostaje. wraz z pchłami, obl. 
piony warstwą parafiny (która nie pr 
zwala pch'om uciec). 

Teraz, taka „zapieczętowana” pacz 
ka zostaje przesłana do portowere 
laboratorium naukowego. które bada 
pchły danego szczura i orzeka, czy 
niosą one iskias groźne choroby, cz” 
też nie. Jeśli tak, to okret podlega 
przymusowemu „odszczurzenin” 
nrzez fachowców. którzy to robia 
bardzo prędko, gdyż znają świetnie 
nrzysmaki szczurów i ich taktykę, '" 
Śli szczur „próbny“ nie posiadał. groź 


N 
g 


W LETNIE DNIE UPALNE 


ORZEŹWIA 
i CHRONI 


OD PRZEZIĘBIENIA |! 


HERBATA 


== KAWA 


samii 
cie oryginalnych tabletek Togal. 
we wszystkich aptekach. 


nych pcheł, wtedy okręt może przy: 
bić do brzegu, ale liny, które go z 
brzegiem łączą, posiadają tarcze, u- 
niemożliwiającą szczurom  przewę: 
drowanie na brzeg. 

Zważmy. jakim groźnym roz 
nosicielem chorób iest szczur. 
jakim ogromnym jest on szkód 
nikiem (niszczv prawie wszyst 
ko!) a potem porównaimy an- 
gielski Stan rzeczy w dziedzi- 
nie ..odszczurzenia" z naszem 
hodowaniem (dosłownie!) szczu 
rów. przez stwarzanie im ideal 
nych warunków żvcia. w posta 
ci otwartvch śmietników pad- 
wórzowvch (w centrum stoli- 
cy!), a wtenczas zrozumiemy 
ile w tej dziedzinie musimy zro 
bić! 

a. d. 


Przy neuralgji, migrenie 


należy niezwłocznie 
sować tabletki Toga!, które 
uśmierzają 
bujcie i 
We własnym interesie jednakże żądaj- 


zasto: 


te bóle 
przekonajcie 


Spró- 


się 


Da nabycia 


Nr. Reg 1364. 


ABBE e > WoD 


LIÓŁA lecznicze wedlug plzepi- 
sów sławnych lekarzy 
przeciw chorobom żołądka, kiszek 
płuc, nerwów, watroby, nerek. pęciie- 
rza, hemoroidom, upławom, obstrukcji, 
kamieniom żółciowym; kaszlowi. ast- 
mie, blednicy, sklerozie. artretyzinowi, 
reumatyzmowi etc. Żądaicie bezpiat- 
nej broszury, pouczającej! Adres: Li- 
szki — Apteka. 


=P O BI 


Choroby żołądka, wątroby, kiszek 


Przeswietlenia 9 — 11i 3 — 7 Niedz. 
10 — 12. Specjalna Lecznica, Leszno 
38. Porada 5 zł. Wizyty ua miasto tel. 
11-66-73. 


nanana 
POMOCPRAWNA Gzy x. 

nictwem rue 
tynowanego prawnika, w sprawach 
cywilnych, majątkowych, spadkowy ciL 
mieszkaniowych, podatkowych, weksla 
wych, pracowiiczych 1 wszelkich im. 
Biuro „Wiedza Chłodna 8. 


TEA BEST SHANGHAI 


Skład główny: Warszawa, Elektoralna 28, Tel. 728-95 


asi agenci 

atunki herbaty 
kakao 
kaw 
czekolady 


okażą Wam najlepsze 


na 
długoterminowe 
spłaty 


| za gotówkę — extra rabat. 


Na ządanie wypróbowanie jakości naszego towaru u Was w domu 


Zadzwoń a przyślem 


wie i olbrzymiego majątku ziem 
skiego w Siedleckietn. 

Po wyjsciu Konstantewo. pan 
mecenas czytał iakiś czas jesz: 
cze. aż przerwał mu dzwonck u 
drzwi wejściowych, 

— [9 pewno ow ekspert = po 
Aiedział do siebie. nie ruszając 
sie z miejsca. 

Po kilkunastu sekundach 
dzwonek sie powtórzył. Mece- 
nas stuknał się palcem w czo- 
ło: 

— Jakiż ia -roztareniony! 
Przecież Konstanty wyszedł 
więc nie może OtworzVĆ, t 

Odrəżvł ksiażkę:i poszedł dı 
drzwi. by wpuścić gościa. 

— Pan mecenas Darzyúski. 
zapewne? A 

— We własnej osobie, A pan 
jest z firmv Przetokowicz i 


|Spółka? 


Zamiast odpowiedzi, gość wy 
iął z kieszeni szeroką, handlo- 
wa wizytówkę i podał gospoda 
rzowi. Ten przeczytał. 

Jan Skalski Ekspert jubilerski 
z firmy Przetokowicz i S-ka. 

— Acha. doskonale! Pan 
pozwoli za mna. 

Obaj meżczyźni weszli do ga 
binętu. 

— [o zapewne tutaj? —- -za- 
pytal nowoprzvbyłv. wskazujące 
potężną. nowoczesna kasę -pan- 
cerna. ; dze 

— Zgadł pan. Czy ładnie, się 
przedstawia? : 


— Ho. ho. to cały gmach! Alekilka kółek na drzwiach kasv. 


to pan chyba z Paryża, czv z 
Berlina sprowadzał? O ile sie 
nie mylę. to nainowszy model. 

— Naturalnie! Sprowadziłen 
z Paryża. Kosztowało mnie spo- 

ro. ale to jest niezwyciężona 
forteca. Widzi pan. ile tu jest 
teraz do nakręcania dziurek do 
kluczy? Wszystko trzeba robić 
w pewnym porządku. który do- 
woli zmięnłam co pewien czas. 
Niech złodziej raz sie omyli w 
kolejności operacji, lub prze- 
kreci klucz o ćwierć obrotu za 
dużo. czv nastawi omvłkowo je 
dna literę, a przyrząd alarmo- 
wv dzwoni. Cą do włamania zaś, 
lepiej zrezywnować. Mówiono 
mi, że biegli specialiści z poł- 
cji śledczej. specialnie wezwan! 
dla próby. botrafili zrobić otw 
dopiero po siedmiu godzinach 
wytężonej pracy. 

A było ich czterech. zaopa- 
trzonych w najlepsze narzędzia 
kasiarskie! | w dodatku mim? 
wszelkie ostrożności. nie uni- 
knęli w trakcie robotv narusze- 
nia kilka razy przyrzadu alarmo 
wego. który narohił piekielnego 
hałasu. À nięchbym ia tu usłv- 
szał dzwonek — żal mi wprost 
włamywacza. O piećdziesiat me 
trów trafiam w.środek tarczy!:. 

Gość .uśmięchnał sje i kiwnał 
głową, Tvmczasem mecenas Da 
rzyński. wciąż: gadajac. wylał 
z biurka serję kluczy. pokręcił 


zrobił szereg iakichś skompli: 
kowanych operacyj. aż potwor- 
nie grube drzwi obróciły s.. w 
zawiasach. Wśród bloków stali 
widniały szufladki, z ktorych 
każda była osobno zamykana 
na cyfrowe kółka i zameczki. 
Mecenas nachylił się do jednej 
z $zufladek. znów pomaistro- 
wał coć tam. otworzył i wyiał 
stalową kasetkę. wysłana aksa 
mitem. 

— Ot i owe kamyczki, o któ 
re chciałem spvtać. Będzie pan 
łaskaw ml je oszacować. Ale tu 
trochę ciemno, zapalę jeszcze 
światło. 

* — Nie. nie szkodzi!., — od- 
rzekł gość zmienionym glasen) 

Gospodarz nie słuchał i prze 
krecił kontakt. Do przytłumio- 
wego światła ze stojacei lan: 
przykrvtej ślicznym  batikiem, 
dołączył sie oślepiający blas kil 
kunastu mocnych żarówek z 
kryształowego pająka pod sufi- 
tem. 

Z diamentów trysnęłv wsna- 
niałe ognie — czerwone. zielo- 
ne. żółte, fioletowe... 

Gość poprawił na sobie akula 
ry 1 nachvlif się nad temi 
wspaniałościami. 

— No, jak się panu podobaja? 
— zabrzmiał mu nad uchem etos 
mecenasa Darzyńskiego... 
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D WE FE WLK TZS M 0 ZOE OE A ZEE ZA POZZO ZAŁ WOW, 


OVWOCZOKOZONU 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawSskhicn 


STRESZCZENIE 

Jozetostwo Buraccy mieli dwie ur odziwe córki: 18-letnią 
Romę i I6-letnią Renię. Pomimo to zapotwiadało się trzecie 
dzieciąrko. Starsze już pracowały jako kasjerki w bazarze ro- 
dziców. Były pilnowane przez nich bardzo Skrzętnie. Pewnej 
nocy wszzkże Roma udała się na spotkanie miłosne z Januszem 
Klarowiczem, z którym juź od pół roku znali się i kochali. 

Wkrótce ujawniły się skutki ich grzesznej miłości. Roma 
zawiadomiła o tem janusza, dodając, że juz czas spełnić obie- 
tnicę — poślubienia jej. Odwlekał sprawę i wreszcie zniknął 
bez śladu. Lekarz stwierdził — ciążę. 

Koma wróciła do domu, gdzie zupełnie nie zauważono jej 
udręki. Natomiast Grzes dowiedział się od dozorcy domku przy 
uł. Beduarskiej, że romans między Januszem a Romą trwa! pół 
roku. 

Roma chciała już wyznać calą prawdę ojcu, gdy ten nagie 
oswiadczył, że wraz z Renią wyjeżdża na trzy tniesiące do 
Ameryki. Powstrzymała się więc narazie z powiedzeniem 
prawdy. wyznała ją natomiast matce. Gdy wreszcie Marja do- 
wiedziała się o stanie córki, ze zmartwienia zachorowała j uro- 
dziła marrwe dziecko. Natomiast wnet potem Roma urodziła 
zdrowego chłopca, imieniem bMeniyk. Tego właśnie dzieciaka 
wziął józet za swojego syna po powrocie do domu. Żona i cór- 
ka nie rmały odwagi wyprowadzić go z biędu. 

Pewnego dnia, gdy cała rcedzina wybrała się na Bielany, 
Roma nagle zauważyta przejeżdżającego samochodem Janusza 
Natychmiast pow'edziała to Grzesiowi, a ten w tej samej chwili 
pomknąi na rowerze za tym samc.chodem. Po drodze wszakże 
zmylił trop. Wpadł do mieszkania Władysława Junowskiego, 
właściciela podobnego samochodu. Tamiten zapewniał, że nie 
est januszeim Klarowiczem, ale Grześ nie ustępował. Wobec 
tego junowski zgodził się nazajutrz iśc do bazaru Burackich 
1 pokazac się Romie. Przy okazji ujrzał tam Renię, która wy- 
wara na nm wielkie wrażenie. 

Oczywiście, Roma stwierdziła, że junowski to nie Klaro- 
wicz. Co gorsza, dziecko tymczasem żachoruwało i umarło. 
Rozpacz Romy zastanawiała jozeia. Pojechał na wieś i spraw- 
dz} meldunek o urodzemu Henrysia. Ciężko doświadczony Bu- 
racki zabronił córkom pracować nadał w sklepie, uważając, że 
Bą tam narażone na zbyt wiele niebezpieczeństw. 

Częstym gościem bazaru był ostatnio junowski, który jak 
iuż wiemy, poważnie zainteresował się Renią. Ponaważ gwra- 
cało to juź ogólną uwagę. Urzeń oświauczy: tō Junowskiemiit. 
Ten wszakże oznajmił, że ma zamiary aajpowaźniejsze i że jest 
edecydowany oświadczyć się Buiackiehu 6 rękę Reni. 

Renia me zwracała na junowskiego najmniejszej uwagi. 
Interesowała się natomiast innym młodzieńcem, bardzo przy- 
stojnym. 

Gdy rodzice oznajmili Reni, że ktoś się oświadczył o jej 
tękę, była najpierw uradowana, że to ten jej ukochany. Po- 
tem natomiast rozczarowała Bię srodze, dowiadując się, że to 
Junowski. Nie miała wszakże odwagi przyznać się do tego ro- 
dzicom. Potajemnie wszakże korespondowała z nim nadal. Po- 
stanowiła odrzucić oświadczyny junowskiego. Natomiast za 
hamową Janusza przyszła do niego. 

W ostatniej chwili znałazżł się jednak ktoś, kto o tem 
uprzedził Romę. Była to Lili Orliczówna, dawna kochanka Ja- 
nusza, z którą zerwał pod wpływem Reni. Wyśledziła przyby- 
tie Reni do Janusza i dała znać Romie, która natychmiast poje- 
chała dò Janusza i zabrała Renię ze sobą. Potem wróciła raz 
leszcze i przekonywała Janusza, aby dał spokój Romie. 

Namowy Romy nie odniosty wszakże skutku. Postanuwi- 
ła więc uratować Renię a zarazem żemścić się na Januszu za 
cenę własnego życia. Siałszowała przy pomocy brata Loli zmy- 
śloną korespondencję m.ędzy nią a Januszem. Listy te powkła- 
dała do jego szuflad. Następnie sfałszowała list, wzywający Re- 
mię na spotkanie z Januszem. Gdy się na nie udał, przyszla do 
niego i popełniła tu samobójstwo, raniąc się śmiertelnie sztyle- 
tem ò zatrutem ostrzu. 

Lekarz nie umiał powiedzieć, czy tó zabójstwo czy samo- 
bójstwo. 

Tymczaseri nadeszła Renia. Na uliey już dowiedziaia się 
© śmierci siostry. Rozpoczęło się śledztwo. Prowadził je a 
śledczy Marewski. 

Przeciw fAnuszowi Włlczycowi zebrało 8ię tyle poszlak, że 
aresztowano go. Obrony jego podjął się adwokat junowski, ta- 
ko jego kolega szkolny. 

W liście przedśmiertnytń, plsanym do Grzesła, Roma przy- 
znała się, że umyślnie tak urządziła, aby Janusz żostał skaza- 
ny za wSżysko złe. Grześ dał ten list Burackim. Postanowili 
wraz z Renią Rie dawac władzom tego dówodu niewinności 
Janusza. Nieżależńit od tego Buracki ukarał Renię, wypędzając 


ja ż domt. Zamieszkała na Polnej. Dostała posatię. Junowski 
wyśledzi, gdzie Reńia mieśżka | wytajął żabie pokój pod je] 
pokojem... 

Z rodziny nikt nie dawał żnaku życia. Ojciec, 


matka, Grześ — jakby umarli. 

Najbardziej ją dziwiło, że matka ją tak opuściła. 
Zostawiła samą, samą jedną w tej wielkiej Warsza» 
wie, takiej obojętnej i okrutnej... 

Niezupeinie właściwie samą, bò Władysław... 

— Ale — pomyślała sobie sceptycznie — cóż 
Władysiew? Chce, pewno, to samo, co każdy męż- 
zu Myśli, że mnie złapie na lep przygody mitos- 


Nastroje te zmieniały się, zresztą, chwilami. Cza- 
sami cieszyła się, że jest sama, wolna, a czasami roz- 
paczała żałośnie. 

Gdy się jest tak blisko obok siebie, jak Renia 
i Władysław, trudno było się ostatecznie nie spotkać. 

Oboje tego się bali, choć... nieświadomie tego 
pragnęli. 

Władysław zwłaszcza. Bał się tego spotkania i po- 
żądał zarazem. 

Aż wreszcie pewnego dnia stanęli naprzeciw sie- 
bie na schodach oko w oko. 

Renia opuściła oczy i chwyciła się za poręcz, aby 
nie upaść z wrażenia. 

Władysław zdołał wyszeptać tylko: 

-—- Panno Reniu... 

I nic więcej. Serce mu się ścisnęło boleśnie. 

Renia wyciągnęła ku niemu ręce błagalnie, pyta- 
jąc: 

— Poco? Poco pan... tu? 

— Bo wiem, że pani jest nieszczęśliwa. 

— Nie pragnę niczyjej litości. Chcę zostać sama. 

— jeżeli pani sobie tego życzy, odejdę... Wypro- 
wadzę się stąd... 

— Poco pan tu wogóle się sprowadził? 

— Bo pragnąłem być przy pani. Obecność pani 
sprawiała mi radość. Nie zależało mi na tem, abym 
był dostrzeżony, spotkany... Spotkanie dzisiejsze to 
czysty przypadek... 

— Ale jakiż to ma mieć cel? Poco to wsżystko? 
Proszę, niech mi pani pozwoli 
tu nieszkać nadał... Niech pani zupełnie zapomni 
o mojem istnieniu... Jakby mnie na świecie nie było. 
I proszę nic nie zmieniać w swoim trybie życia. To 
moja jedyna prośba. 

Renia zawahała się, milcząc uparcie. 

Ponieważ Władysław usunął się, robiąc jej miej- 
sce, skorzystała z tego i odeszła bez słowa. 

Spogladał za nią wślad smutnemi oczyma. 

Gdy wrócił do swego pokoju, mie usłyszał, jak 
zwykle, lekkich kroków Reni. Natężał słuch z całej si- 
ły. laremnie. Dlaczego? Co się stało? Możnaby 
rzec dziś, że tam wogóle nikt ńie mieszka... 

Gdyby mógł zobaczyć, co się działo w pokoju Re- 
ni, bardzoby się zmartwił, albo, może, ucieszył... 

Renia rzuciła się na łóżko i wybuchnęła rzewnym 
płaczem. 

Łzy te były odzwierciedleniem bolesnych walk, 
staczanych w jej sercu. 

Mineło kilka dni. 

Władysław bał się, że Renia może powziąć jakie 
nagłe postanowienie, coś nieopatrznego... Może nagle 
wyprowadzi się? l gdzie jej potem szukać? Gdyby 
zaś nawet znalazł, nie posunąłby się przecież ani o krok 
naprzód... 


—- Mniejsza o to... 


Przez cały dzień musiał być nieobecny. Miał co- 
raz większą praktykę. Ranek trzeba było spędzać 
w sądach. po południu — przyjmować w kańcelarji. 

Ilekroć wracał wieczorami do pokoiku kawaler- 
skiego, był w obawie, czy aby Renia nie wyprowadzi- 
ła się. 

Renia już nawet o tem myślała. Ale... 
ła tego. 

Władysław, dręczony niepewnością, zapytywał co- 
dziennie dozorcy, czy przypadkiem kto się nie wypro- 
wadził. Dozorca wkrótce już miał go za warjata. 


zaniecha- 


Władysław był z dnia na dzień coraz bardziej zde- 
nerwowany. 

Pewnego dnia usłyszał, 
drzwi... 

Osłupiał... 

Przecież żywa dusza nie wiedziała, że tu mieszka. 
To mógł być tylko dozorca. 

Gdy otworzył drzwi, o mało nie upadł że żdumie- 
nia. | 

Była to... Renia... 

Weszła do jego pokoju smutna, blada, jak smierć. 

Rzekła: 

— Prosiłabym pana o parę chwil rozmowy... Czy 


jak ktoś puka do jego 


imożna? 


Władysław był pod tak silnem wrażeniem, że nit 
miał siły rzec słowa. 

Wpuścił ją tylko, zamknął drzwi, podał krzesło... 

Kształtne piersi Reni żywo talowały. Widać to 
było wyraźnie pod cieniutką bliżeczką. Aż náwet 
chwyciła się za serce. jakby ją nagle Strasżliwie za- 
boiało.. ° 

Władysław, wciąż jeszcze nie mógąc tżec słowa 
czekał cierpliwie, co mu Renia powie. 

Bał się... najgorszego. 

Wreszcie Renia odezwała się: 

— Pan będzie łaskaw wybaczyć mi moją śmia 
fość, ale doprawdy jestem taka samotna | nie mam ni- 
kogo zupełnie, komubym mogła zwierzyć się z moieł 
obaw i udręk... 

— Ależ, proszę pani, jestem dla pani usposobiony 
jak najżyczliwiej... Proszę liczyć na moją przyjażt 
i rozporządzać mną dowolnie... 

— Otóż... wiem aż nazbyt dóbtze, kim pan jest, 
aby zrozumieć, że nie czysty przypadek ściągnął tu pa- 
NA... 

— Przyznaję... 

— Czyli, że sprowadził się pan dła mnie? 

— Tak... 

— Dlaczego pań tò zrobił? Czyżby pań nie v). 
czuł, że mi pan tem sprawi przykrość? Gdyby pań był 
człowiekiem subtelnym, zfozumiałby pań, że jedyne 
dla mnie pociechą może być samótnóść... 

=— Mogę w każdej chwili wyprowadzić się. Już 
to pani mówiłem. jedno pani, BłóWwó, à natychmiast 
zniknę stąd. Przysięgam pani... 

Odparła że ściśńiętem sercem: ~ 

— Rzeczywiście myślę, że tak będzie iepiej... 
jeżeli pan tu zamieszkał i... bezspornie. Usiłował i 
żyć się do mnie.. musiał pań mieć pëewièn ukryty za- 
miar... 

— Może... 

= Otóż żgóry wolę pana zapównić, że wbzólkie 
zamiary pańskie wóbeć mnie gą Gdłkówićie beżcelow è 
i wykluczone. 

— Nie wiem właściwie, co pańł przypudzćża... 

— Ale wie ban chyba dobtźe, ć6 Się stało | iaki 
dramat rozegrał się w naszej rodzinie? 

— Wiem. 

— Zrozumiał pan teź, APEN; teraż, dlaczego 
nasze małżeństwo nie doszło do skutku? 

— Bo pani mnie nie kochała... 

— Nietylko dlatego... 

— Wiem — rzekł Władysław ż bólem w śćfchH - 
kochała pani innego... 

— Wie pan również kogua. 

— Tak — łotra, który był kochantkiefn siostry pA- 


nisę, 

— To wystarczy, dby stracić serte na całe życie. 
Porzucili mnie wszyscy, których kochałańt. Nie skar- 
żę się. Zasługuję na to, co się stało. Pokutuję za n10- 
je grzechy. jeżeli nie kładę kresu mojemu marnemu 
życiu, tó tylko dlatego, że chcę wszystko odpokurować 
bez tchórzowskiego i grżesżnegó uciekania się do 
śmierci. Przedewszystkiem wszakże potrzeba mi są: 
motności i zapomnienia. Dlatego właśnie przybywaw 
tu i pytam pana, co pan ode mnie chce... poco pan tv 
zamieszkał?... 

— Bo wiedziałem, że pani jest rieażczęslina .. 

— Zasługuję na to, już choćby dlatego, łe ań 
ode mnie też nigdy nie zaznał nic dóbregó... Udpłaca- 
łam czarną niewdzięczńnością za uczucie pańskie, 

=— już o tem zapomniałem: 

Renia wstała i wciąż jesżćże nie patrząc Włady- 
sławowi w oczy, rżekła mu: 

— już pana rozumiem. Pawiedziańe $óńu, za- 
pewne, że byłam kochanką Wilczyca... Wiec pań ba- 
bie, pewno, pomyślał: „Ładna jest... Nie adtńówiła 
Wilczycowi, więć mnie chyba ję nie admówi.. 
Tylko pierwszy krok jest ttudny... 

— Panno Reniu!... 

— Nie, nie... Niech pań nie zaprzecza... Z pew- 
nością tak właśnie pań sobie pomyślał. Nie waczej... 


Dalszy éii witii: 


NE n D 


narai 


a 


Nr. 213, T 


(mlecz.) W okresie „pokôjo- 
wych zbrojeń“ niemal wszyst- 
kich państw na kontynencie, 
Specjalnego charakteru nabiera 
rola szpiega. Tajemniczy i groź 
ny. działa zawsze podstępnemi 
metodami, stara sie dotrzeć do 
najbardziej  zakonspirowanych 
planów fortyfikacyjnych czy no 


wych, Śmiercionośnych armat |tów policii politycznej. 
lub tanków i przesyła je tym. na 'czyli żdumionemu 
I White 


których usługach pozostaje. 

Każdy sukces na tem poli na- 
gradzany bywa hojnie, a tym- 
Czasem ci, którzy padli ofiara- 
mi kreciej roboty szpiega, gorą- 
czkowo poszukują ukrytego 
wroga, by wymierzyć mu doraź 
ną sprawiedliwość, 

Odnosi się wrażenie. że do- 
tąd. dopóki istnieć będa... pań- 
stwa, szpiegostwo nie zniknie i 
wszystkie państwa stale będą z 
tą zarazą walczyły. 

We Francji. w najbliższym 
czasię rozegra się jeden z naj- 
bardziej sensacyjnych procesów 
szpiegowskich. Szczegóły przed 


stawiają sie następująco: w re: 


ce policji wpadł w Paryżu 
szpieg. który od dłuższego cza 
su pracował na rzecz... Anglii. 

Schwytany szpieg. iuż pod- 
Czas pierwszego dochodzenia, 
Dodał się za Anglika, snać w na 
dziel otrzymania mniejszej ka- 
ty. choć wszystko przemawia 
za tem. że jest to urodzony 
Francuz. 

Chodzi tu o niejakiego Rober 
ta White recte Roberta Tourda. 
Przed kilku laty zjawił się on 


na hruku paryskim, jako Robert! 


White i zgłosił ché zostania a- 
£Cntem wielkiej firmy automobi 
lowej. Zrazu White nie znalazł 
Doparcia, ale po czterotygodnio 
wei próbie, wykazał tak wielkie 
zdolności, 
na Stałe. 
White pracował w dalszym 


1 


Ojciec poznaje WSYNU— szpieg 


ciagu intensywnie. otrzymywał 
stale milionowe zamówienia i w 
rezultacie firma mianowała g9 
jednym z dyrektorów. 

W dalszym ciagu White nie 
ustawał w pracy. Pewnego dnia 
do naczelnego dyrektora firmy 
zgłosili się dwai panowie. któ- 
rzy przedstawiwszy się za agen 
oświad 
szefowi, że 
jest angielskim Sszpie- 
giem. 

Naczelny dvrektor. usłvszaw 
szy tak straszna wiadomość. za 
trząsł się z oburzenia, ale wiara 
jego čo do u s iwości nowego 
dyrektora byla tak głęboka. że 
starał się przekonać wywiadow 
ców. że informacje ich sa mvl- 
ne 


dowców znalazł w Ścianie. pod 
pięknym obrazem Rembraudta 
skrytkę, a w niej niebywałe do- 
kumenty: kopię nowego typo 
tanka francuskiego i plany for- 
tyfikacyj. 

Dowodv winv były aż nadto 
wystarczałjące. W czasie dal 
szych dochodzeń White uparcie 
twierdził, że jest Anglikiem. 
choć żmudne śledztwo ustaliło. 
że rzekomy White. to rodowity 
Francuz — Robert Tourd. 

Odnaleziono ojca Roberta 
Tourda — Michela Tourda i 
skonfrontowano ze szpiegiem. 
Ujrzawszy szpiega. staruszek 
rozpaczliwie krzyknał: „To mój 
syn". Ale w tym momencie 
szpieg zaśmiał sie ironicznie i 
rzekł: „Panowie! przecież to 


Mimo to White został wzięty *chory! Ja tego pana nie znani. 


pod obserwacie i po 3-ch dniach 
przyszedł nakaz aresztowania. 
White znalazł się w więzieniu. 
Bezpośrednio potem w mieszka 
niu White'go przeprowadzono 
rewizie. 

Zrazu nie natrafiono na żad- 
ne ślady. dopiero ieden z wywia 


Trzy uniwersytety amerykań 
skie wżbogaciły się o nową ka- 
tedre. uiewykładanej dotych- 
czas na wyższych uczelniach: 
kursy szczęścia małżeńskiego! 

Pierwszeństwo 
przypada uniwersytetowi But- 
ler w Indianopolis, gdzie nowe 
kursy spotkały się z takiem po- 
wodzenięm, że wkrótce powstał 


że firma przyjeła go taki sam wydział w- Guilford 


College (Connecticut). 
Okólnik wydany przez senat 


Szczęście nieoczekiwane 


Antek zrozumiał, że wszystko skoń- 
czyło s.ę ze śmiercią ojca. Skończyły 
się jego marzenia o przyszłości, o sła- 
wie, o laurach artysty. Patrzył na 
skrzypce zamknięte w ciemnym futera 
le ı grzebał je własnym smutkiem i re- 
żygnacją. 


Przypomniał sobie powoli i wyraż- | 


me, jak to ręka ojcowska ukłądała pal 
te syra na smyczku, słyszał takt wy 
bijany nogą cierpliwie, aż do zrozumie 
"ia. A potem długie lata, w ktorych 
lubil szybkie postępy. Ojciec stawał 
lueraz pied mm i z miłością w oczach 
puwtarzal: 

— będą z ciebie ludzie, Antek, 000, 
będą! 

Ą teraz co? 

— Tak synku, niema mowy narazie 
o korserwatorjum. Trzeba myśleć 
przedewszystkiem o tem, żeby jakos 
wyżyć. Skończyłeś już 19 lat, musisz 
jakoś zarobić na siebie. Może się do- 
stanjesz do jakiejś kawiarni lub cukier 
ni? Ja nie podołam sama . 

Antek wiedział, z jakim trudem przy 
chodziły matce te słowa, więc milczał, 
Gzując wyrażnie ostre, zaciskające się 

oło serca pazury rozpaczy. 
A ES rozpoczęło się poszukiwa- 
ie: 

Wszędzie to samo: 

Drogi pane, zespół mamy już 
Łamknięty, szkoda wielka, ale... 

„ Ańtkowi głowa coraz niżej opada na 
Piersi. 

Któregoś dnia, głęboko zamyślone- 
go w czasie wędrówki za zarobkiem 
o do przytomności znajomy 

S: 


, Udało się. Przyjęli. Matka popłakała 

się z radości. Antkowi tylko jedno błą 

kało się po głowie. Ojciec... konserwa- 

torjum... sława.. skrzypek kawiarnia- 
ny.. to wszystko... 

Wśród kolegów prędko wyrobiła się 

o nim opinja. Wyczuli w nim — „si- 


On tymczasem zatracał się w sobie 
coraz bardziej. 

— ..zmarnuję się... lata lecą, nic ze 
mnie nie będzie... 

Któregos wieczora miała być trans- 
misja zagranicę muzyki lekkiej z 
„Grand Palace". Powierzono mu pięk 
ne solo. Od rana już ręce latały mu 
zę zdenerwowania. 

Jak to wyjdzie? Europa będzie go 
słuchać. Zapowiedzą jego nazwisko. 

Wieczór. Gwar na sali, jak zwykle. 
Piękne kobiety ŚBEG A ko SO rze. 
niami. 

Antek tego nie widzi. Czeka. 

Nareszcie. Przycisnął skrzypce moc 
niej do siebie, dotknął je pieszczotli- 
wie smyczklem. Popłynęła melodja. 
Zaperlła się, rozwinęła i leciała w 
świat, śpiewając tęsknotę jego serca, 
EU jego uczuć i natchnienie. Antek 
gral. 

Mikroton czuwał i przekazywał świa 
tu talent młodego skrzypka. 

W kilka dni później wręczono mu 
wieczorem na dancingu list. 

—.List?.., Do mnie?... z Francji? — 
To chyba omyłka. 

Niecierpliwemi rękami rozdziera ko 
pertę. 

„--.lest pan na pewqo młody. Słucha 


— Antek, dokąd tak? I o czem tak 'łem wczoraj transmisji z Polski i zasta 


Dap. że ludzi nie widzisz koło sie- 
ie? 


— Wacek, jak się masz?... A no wi- 
Zisz, szukam posady w jakimś zespo- 
€ kawiarnia wm. Trzeba -arabiać, o 
onserwatorjum niema mowy... — koń 
tzy ciszej, 

acką aż poderwało. 
daaa :dzisz, , ty mruku, nie mogleś 
K: a wcześn ej? Właśnie mam dla 
Ne: ie aa miejsce. W „Grand Pala- 

— Wal zaraz! Poszukują skrzyp- 
Ka uż nerwem“. ar 
É Se w, wchodz do olbrzymiego kal- 
PF ije mu mocno. Czy się aby 


l 


nowil mnie talent pana. Jeżeliby pan 
chciał się kształcić pod moim k erun- 
kiem w baryżu, we wszystkiem pa- 
nu Gopomogę,..*U dohi nazwisko sław 
nego skrzypka - Polaka. 

Antek Już nie me wie. Litery tañ- 
czą, zezują,inie może wyczytać do koń 
ca. 

Jakże 
szczęście. 

Tego wieczora Antek grał niesiony 
skrzydłami myfkześ, Nie widział niko- 


go, wpatrzoń: łóścią w mały mi- 
krofon, zaw: "służ przed orkie- 
strą. Gral tylko dia" ego. Dla niewiel 


pozon martwego. 


kiego krążlęg 
—-To.-tv, ty vrąfowaleś 


niespodziewane przychodz! 


Co to za komedia". 

Staruszek iednak nie cofnal 
swego zeznania, Policja przvie 
la oświadczenie starego |ourda 
za prawdziwe i szpiega oczeku:e 
cieżki proces, 

Wyrok może być tylko jeden: 
śmierć! 


Nauka szcześcia małżeńsk 


Butler Universytety 


utwurzenia UOWEZDU wydziału: 
«Jednym z najbardziej niepo- 


korących sympiomatów naszej | wodzeniem ciesza się kursy psy ` 
inicjatywy Epoki jest stały i wielki wzrost | chologji „matrvmonialnei *. 


liczby rozwodów. Małżeństwo, 
bodstawa życia 
przechodzi przez ostry kryzys. 
Przyczyna zaś kryje się w nie- 
dostateczne przygotowaniu do 


pożycia małżeńskiego młodych 


ludzi i młodych dziewcząt. Na- 
sza młoda generacja powinna 
nauczyć sie, w jaki sposób osiag 
nąć może szczeście w pożyciu 


małżeńskiem, aby w ten sposób 


przyczynić się ze swej strony 
do wytworzenia pewnej sumy 
szczęścia zbiorowego w społe- 
czeńistwie, do którego należy. 
Nowa wiedza 0 szczęściu mał 
żeńskiem obeimuje trzy kursy. 
z których pierwszy jest poświe 
cony życiu domowemu, drugi 
— fiziologji, trzeci — psycholo 
gii pożycia w małżeństwie. 
Umieistność zorganizowania 
życia w ognisku domowem sta 
nowi podstawę zgodnego poży- 
cia małżonków — to iest przed 
miot wykładów na kursie pierw 
Szym. Profesorowie medycyny 
wyjaśniają na kursie drugim za 
sady fizjologii. której znajo- 


ji li 


społecznego, 


(miecz.) Sława najurodziwsze 
go i nailepszego fortancerza w 
Paryżu cieszył sie kene Ciatau, 
zatrudniony w tegnvm z luksu- 
sowych dancińgów siblicv nad- 
sekwańskiej. 

Przeszłość Rene jest otoczo- 
na mrokiem tajemnicv. Nieliczni 
tylko wiedza. że Rene lata swe 
młodzieńcze przebedził wśród 
szumowin parvskich. gdzie miał 
opinie zdolnego spryciarza, 

Ale jak brudny i umorusany 
urwis stał sie niespodziewanie 
pięknym.  wysmokingowanym 


tancerzem jest niewyjaśnione. 
Dość, że Rene .wypłynał* w 


Sbusób niebywały na powierzch 
nię życia nocnewo w Paryżu i 
odrazu zajął poczesne mieisce. 
Swiadczyć o tem może fakt. 
że właściciele dancingów toczv 
li formalne boje o osobę Rene, 
chcąc. by fortancerz u nich był 
zatrudniony. Rene znał swa war 
tość. .Stawiał wygórowane żąda 
nia, które jego chwilowy praco- 
dawca chetnie wypełniał. 
Dancing. w którym ostatnio 
Chatou pracował, był miejscem 


Nowe wydziały na uniwersytetach amerykańskich 


tłumaczy „mość, zdaniem lekarzy amerv- 
w nastepujący sposób powody |kańskich. iest również niezbed- 


na dla unormowania życia domo 
wego. Najwiekszem iednak po: 


Amerykanki dowiadują Sie 
przy tej okazji. że np. żadne 
małżeństwo nie może być szcze- 
Śliwe, o ile żona bedzie oboiet- 
nie się odnosić do zajęcia mę- 
ża, do jego zawodu. 


„Kobieta, która widzi, że mąż 
jej jest czemś zaabsoórbowany w 
czasie obiadu, nie powinna wów 
czas zasypywać go wyrzutami 
— mówi protesor Milner z Guil 
fordu-College. Nie należy rów- 
nież przerywać mu w czasie 
czytania dziennika lub pisania li 
stów. Tak samo jak we wszyst 
kich instytucjach istnieje pewna 
organizacja wewnętrzna, tak sa 
mo powinna ona istnieć w łonie 
małżeństwa, które musi sharmo 
nizować swoje„zainteresowania 
potrzeby. nawyki, gusty. temne 
ramentv etc“. 


Amerykanie żywia nadzieję 
że kursy szcześcia małżeńskie- 
go przyczynią sie do powieksze 
nia liczby trwałych. zgodnych 
par małżeńskich. Narazie kursy 
te są bardzo modne. 


Osiem miljonów hektolitrów wódki dla Ameryki 


W Ameryce jeden stan za dru- 
i gim wypowiada się za zupełnem 
| zniesieniem prohibicji. Należy 
się spodziewać, że okres „suchy“ 
wkrótce przejdzie do przeszłości 
i obok piwa mocna wódka uzy- 
ska również prawa obywatelskie. 
Władze rządowe liczą się już z 
| tym faktem i przygotowują zapa- 
sy. Pasiadają ich tylko 11 miljo- 
nów galonów, podczas gdy w r. 
1917 ogólna konsumcja wyniosła 
167 miljonów, a zupełne zniesie- 
|nie prohibicji jeszcze bardziej 
į zwiększyły konsumcję. 
Obliczają, że Ameryce potrze- 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


$ =e „gw 


go wyższego 


ba będzie jeszcze około 200 mil- 
jonów galonów spirytusu, czyli 
około 8 miljonów hektolitrów. Z 
faktem tym winna się liczyć i Pol 
ska, która posiada bardzo znacz- 
ne zapasy czystego alkoholu i 
któraby mogła łatwo zwiełokrot 
nić swoją obecną, ogromnie ogra 
niczoną produkcję. 


Str. T. 


T EŃ 


kulisami nocnego dancingu 


Taiemnica fortancerza « uwodziciela 


„spotkań turystów. a szczegól- 
niej turystek z całego Świata. 
W różnobarwnem i różnojęzycz 
nem towarzystwie słychać było 
mowy z całej kuli ziemskiej. 

Oczywiście. że w tym miesza 
nem towarzystwie pierwsze 
skrzypce dzierżyły ekscentrvcz 
ne Amerykanki, młode i stare, 
pekne i brzydkie, ale wszyst- 
kie... bogate. Zwykle, gdy Zla- 
wiały się o północy w lokalu, 
każda z nich, oczarowana urodą 
fortancerza, chciała zakupic’ 
dla siebie Rene. by tylko z uia 
tańczył, by tylko z nią wiro- 
wał w takt zmysłowego tanga 
czy krzykliwego fokstrotta. 

Rene nie mógł oficjalnie wy bit 
rac sobie partnerki. ale obdarzi 
ny mezwykłą intuicją. Docze- 
Ściej tańczył tylko z najbogat- 
szemi turystkami, 

Zdarzało się często, że tań- 
ezac z Jakaś damą aż do białego 
rand, następnie odwiózł ją au- 
tem də domu. A gdy limuzyna 
mknęła po uśpionych ulicach Pa 
ryżą, kene przystępował dc 
dzieła. 

W sposób uwodzicielski nakła 
niał damę do wypicia z nit 
szklaneczki szampana, a gdy 
wreszcie znużona całonocnym 
tańcem niewiasta wyraziła zgo- 
de, Rene dobywał z płaszcza bu 
telke szampana i nalewał dwie 
szklanki. 

Dama. po wypiciu musujące- 
g9 naboju. natychmiast Zapada 
ła w głęboki sen, (Jak się puz- 
iniei okazało Rene wsypywał do 
szklanki usvpiałący środek!). 
W tym momencie Rene w zrecz 
ny Sposób ściągał darnie kosz- 
towności, poczern wyskakiwał z 
auta. 

Działalność Chateau trwała 
w ciągu dłuższego czasu i przy 
sporzyła mu wcale pokaźny ma 
jatek. Okradzione turystki, ałbo 
zapominały, co sie z niemi dzia 
ło w nocy, albo — w obawie 
skandalu — wolały milczeć, Bo 
to i... mąż... teściowie... policia.. 
Więc, poco? Lepiej siedzieć ci- 
cho i nic nie mówić. 

Ta taktyka dam znakomicie 
ułatwiała zadanie fortancerzowi 
— złodzięjowi. 

Dopiero przypadek zrzadził. 
że Rene wpadł. Jedna z dar, 
która została w opisany sposób 
okradziona. nie zlekła sie skaji- 
dalu i zawiadomiła nols 2: Prze 
pruwadzono skruwulatnie do. ho 
dzelńe. którego końcowym ciek 
tem było aresztowanie kene. 

Nie pomogły rozpaczliwe wv 
silki właściciela  danumsu. ve- 
lem uwolnienia Rene z wiezie- 
nia. 

ajbardziej ciesza się z tego 
mężczyźni, których żonv i © 
jaciółki czesto bywały na dan- 
cinfu i jak urzeczone patrzały 
Ha uwodzicielskiego fortance- 
rga. 

A-ón? Bvt 
dziełem! 
eeen 7 


zawadowym zło 


Przy zatruciu, wywołanem zepsu 
tem potrawami, jak również alkoho- 
lem, mikotyną, morfina, kokainą 1 v- 
pium zastosowanie naturalnej wody 
Franciszka. Józefa jest cennym siud 
kièm pomocniczym. 


W szeregu państw został o- 
statnio opatentowany rewelacyi 
nv wynalazek jednego z cze- 
skich mechaników. nawiasem 
mówiąc. nieposiadającego żadne 
wykształcenia. 
Jest to nowy typ aeroplanu. po- 
siadającego skrzydła ruchome. 
przvczem lot odbvwa się na tei 


samei zasadzie. co lot ptaków. 
a start i lądowanie nie wymaga 


ruchomych skrzydł «A 


ją żadnego specialuewo teren 


O ilehv ten wvnalazek ha- 
zał się praktyczny. awiacia we- 
szłaby na zupełnie nowe torv. 


Ciekawe jest. że pierwszy po 
mysł maszyn latających 9 ru- 
chomych skrzydłach wyszedł 
przed 4-ema wiekami od Leonar- 
da da Vinci, genialnego malarza 
i budowniczego włoskiego, 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Lipiec 


30 


NIEDZIELA 
św, Julity 


Wsch. sł. g. 3.51 — 7ncb. r’. z. 1934 


éo mówią gwiazdy? 


Dzień penury ogólna depresja, vie- 
chęć do pracy. Nie należy składać wi- 
zyt. Idź do teatru, lokalów publicznych, 
ale broń Boże do domów prywatnych 

Nie zbliżaj się do kolejarzy, gdyż 
są dzisiaj pechowcami. Nawet kobieta 
którą kochasz bez wzajemności zwró- 
ci swe afekta ku innemu. 


Ze sportu 
m 


Międzypaństwowe zawody 
lekkoatletyczne 


Podajemy ostateczne terminy 
zawodów międzypaństwowych: 

15 sierpnia br. Austrja—Pol- 
ska w Król. Hucie. 

2—3 września Czechosłowa- 
cja—Polska w Warszawie. 

17 września Węgry—Polska 
w. Katowicach. 

Jak widzimy z powyższego 
terminarza, Kraków nadal jest 
pomijany od urządzenia takich 
zawodów. 


Nagroda Zarządu P. Z. L. A. 

Dia podniesienia poziomu lek- 
kiejatletyki zarówno męskiej, 
jak i kobiecej dla zachęcenia 
zawodników do pracy, Zarząd 
P. Z. L. A. ufundował jednora- 
zowe nagrody, które corocznie 
przyznawane będą za najlepszy 
wynik, osiągnięty przez zawod- 
ników (czki) polskie w danym 
roku. O nagrodę ubiegać się 
mogą wszyscy zawodnicy, jednak 
tylko w tym wypadku, o ile w 
roku bieżącym wyniki swe po- 
prawią. Przyznanie nagro dy do- 
konane będzie na posiedzeniu 
specjalnej komisji. 


Protest K. S. Grzegórzecki 
odrzucony 


Na ostatniem posiedzeniu Za- 
rząd K. Z. O.P. N. odrzucił 
protest K. S. Grzegórzecki od 
zawodów z Z. K. S. Makkabi, 
utrzymując w mocy uchwałę W. 
G.iD. W związku z temi za- 
wodami Zarząd K. O. Z.P. N. 
ukarał wiceprezesa dra Berskie- 
go naganą. 


Ukarania 

Na ostatniem posiedzeniu Za- 
rząd K. Z. O. P. N. ukarał: 

Kierownika sckcji W. K. S. 
16 p. p. Płonkę jednoroczną dy- 
skwalifikacją za niesportowe za- 
chowanie się i obrazę sędziego. 

Graczy: Klauznera Jakóba z 
Jutrzenki Tarnów i Berka Jana 
z Legji po 4 miesiące dyskwa- 
lifikacji za podwójne podpisa- 
nie karty zgłoszeń. 


Walae Zgremadzenie P. Z. P. N. 


Na Nadzwyczajne Walne Zgro- 
madzenie P. Z. P. N., które od- 


będzie się w dniu 6 siepnia br. |k 


w „Warszawie, ze względów 
osczędnościowych wyjeżdża tyl- 
ko jeden delegat K. Z.O.P. N. 
w osobie wicepr. p. red. Statte- 
ra Maksymiljana. Zarząd KZOPN 
udzielił derektyw delegatowi. by 
bezwzględnie starał się u władz 
naczelnych o zniesienie słynne- 
go zakazu należenia osób woj- 
skowych do drużyn piłkarskich 
cywilnych na terenie Krakowa. 


Nowy klub 
Zarząd K. Z. O. P. N. przy- 


jął na poczet członka nadzwy- 
czajnego nowy klub sportowy 
pod nazwą K. S. Dąbie w Kra- 
kowie. 


Gry sportewe 
O godz. 1630 na boisku Olsza 
odbędą się zawody koszykówki 
i siatkówki pomiędzy drużynami 
K. P. W.: Olsza —Wieliczanka, 
Ognisko K. P. W. Kraków — 


Płaszów. 
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Wypadek organisty w Krakowie 


Bodziony Marjan, l. 21, orga- 
nista, zam. w Pniewie, zgłosił, 
po przybyciu do Krakowa, gdy 


| przechodził ul. Mikołajską, przy- 


stąpiło do niego 2-ch nieznanych 
osobników, którzy w sposób 
podstępny, na t. zw. „zgubne”, 
wyłudzili od niego 380 złotych 
i zbiegli. 


Zmarł wskutek porażenia 
słonecznego 


W dniu wczorajszym na po- 
lach wsi Józefów, gminy Chojny 
powiatu łódzkiego, wydarzył się 
niecodzienny wypadek. 55-letni 
Kazimierz Kujawa zajęty był 
pracą przy koszeniu żyta. 

Około godziny 4 popołudniu 
Kujawa kosząc zboże upadł na- 
gle. Jak wykazały oględziny le- 
karskie Kujawa zmarł wskutek 
porażenia słonecznego. 


Zbrodniarz 
rzucił się na sędziego 

Przed sądem grodzkim w 
Warszawie stanął wczoraj Jan 
Ptasiński, zawodowy złodziej, po- 
ciągnięty do odpowiedzialności 
za kradzież bielizny. 

Sędzia skazał Ptasińskiego na 
rok więzienia. 

Wczasie odczytywania wyro- 
ku oskarżony rzucił się do stołu 
sędziowskiego usiłując czynnie 
znieważyć sędziego, lecz został 
w porę schwytany przez eskor- 
tującego policjanta. 

Wobec grożnej postawy zło- 
czyńcy, który użył obelżywych 
słów pod adresem sędziego po- 
licja zakuła go w kajdany i od- 
prowadziła do więzienia. 


Aresztowanie 3-ch komunistów 


W dniu wczorajszym funkcjo- 
narjusze Wydziału śledczego 
brygady politycznej we Lwo- 
wie aresztowali trzech znanych 
komunistów Józefa Sujnlanda, 
Salomona Leichtnera i Mikołaja 
Lewandowskiego, którzy we 
Lwowie na wielką skalę prowa- 
dzili propagandę wywrotową. 

Aresztowanych odstawiono do 
dyspozycji sędziego śledczego. 


Mąż-zwierzę 


We wsi Markiewicze pow. 
stolińskiego, mieszkaniec tej 
wsi Potopjusz Sień, pod pozo- 
rem pogodzenia się ze swoją 
żoną Anną, z którą od dwóch 
miesięcy żył w separacji, wez- 
wał ją do swego mieszkania i 
po zamknięciu drzwi, powalił ją 
na podłogę, znęcając się nad 
nią przeszło godzinę. 

Anna Sień, która była w 8 
miesiącu ciąży, dostała krwoto- 
u, wobec czego odstawiono ją 
do szpitala, gdzie nastąpiło po- 
ronienie zabitego płodu. Sienia 
aresztowano. 


Zawody lekkoatletyczne 

Dziś o godz. 9. na boisku K. 
S. Cracowia odbędą się zawody 
lekkoatletyczne K. P. W. Pro- 
gram obejmują następujące kon- 
kurencje: Biegi 100, 400, 800 i 
1500 m. Rzuty aszczepem, dy- 
skiem, granatem, pchnięcie kulą. 
Skoki w dal, w zwyż i o tyczce, 


Strzolanie 
K. P. W. Kraków urządza w 
dniu dzisiejszym o godz. 1430 
na własnej strzelnicy małokali- 
browej w Płaszowie, zawody 
strzeleckie o odznakę strzelecką. 


Unieważniam zgubioną ksią- 


żeczkę Kasy Chorych na nazwi- 
sko Ożóg Stanisław, Kraków. 


Odpowiedzialny zSdaktor I adea Alfred Kwiatkowski. 


rzkewskia|j 1 wiersz. mm, 50 gr. Drebna 25 gr. 
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Utonął na Wiśle pod Wawelem 


Na Wiśle pod Wawelem 
pobliżu Smoczej Jamy utonął 
24-letni Władysław Ochlust, ro- 
botnik, zamieszkały przy ul. 
Gramatyka 4, Ochlust przybył 
do Krakowa na czasowy pobyt 
z Bytomska pow. Bochnia. Zwło- 
ki Ochiusta wyłowiono po 2i 
pół godzinnych poszukiwaniach. 
Na miejsce wypadku zawezwa- 
no komisję sądowo-lekarską. 


Nieszezęśliwe wypadki 


Onegdaj na Prądniku Białym 
za mieszkały przy ul. Księdza 
Siemaszki uczeń Stanisław Paul 
upadł tak nieszczęśliwie, że do- 
znał złamania lewego obojczy- 
ka. — W czasie gry w piłkę 
nożną w Trzebionce kało Chrza- 
nowa został potrącony niejaki 
Kaczmarczyk tak nieszczęśliwie, 
iż upadając doznał złamania ko- 
ści goleniowej lewej. Obie ofia- 
ry wypadku przewieziono do 
szpitala św. Łazarza w Krakowie. 


Naczeinik poczty zranił 
policjanta 


Wczoraj miasto Międzyrzec 
wstrząśnięte zostało wiadomo" 
ścią, iż naczelnik poczty Gar- 
piński popełnił samobójstwo i 
zranił policjanta. 

Przyczyną samobójstwa i usi- 
łowania zabójstwa było, że po- 
sterunek policji otrzymał pole- 
cenie aresztowania Garpińskiego, 
jako winnego dopuszczenia się 
przywłaszczenia pieniędzy pań- 
stwowych. 

Zgodnie z tem poleceniem 
posterunkowy policji Idzikowski 
przybył wczoraj do Garpińskie- 
go chcąc go aresztować. W tej 
chwili naczelnik-defraudaut wy- 
jął rewolwer i wymierzył sobie 
w serce, co widząc policjant 


starał się przeszkodzić w at) 


konaniu samobójczego czynu. 

Wtedy Garpiński 
się, zranił policjanta wystrzałem 
w rękę. 


Cała rodzina spłonęła 
żywcem 


W Łęczycach k. Łodzi w za- 
grodzie Józefa Banasiaka w sto- 
dole nocowała rodzina Skorup- 
ki, złożona z rodziców : 65-let- 
niego Antoniego, 50-letnią An- 
nę i dwu córek 7-1. Wandy i9- 
letriej Wiktorii. W nocy z po- 
wodu niedopałka papierosa wy- 
buchł pożar, przyczem w ogniu 
spłonęli żywcem małżonkowie 
Skorupka, a dzieci ich w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala. 


Ujęcie handlarza żywym 
towarem 


W Bytomin aresztowany zo- 
stał Eugenjusz Pilarski, miesz- 
kaniec Częstochowy, który zbiegł 
z tego miasta przed pięciu laty 
obrabowawszy uprzednio swe- 
go szefa. 

Pilarskiego poszukiwała po- 
licja polska i niemiecka i roze- 
słała za nim listy gończe. 

Był on znany policji, 
groźny handlarz żywym 
rem. 


jako 
towa- 


Lekarz uśmiercił pacjentkę 


W Warszawie zakończone zo- 
stało śledztwo przeciw drowi 
S. za dokonanie niedozwolone- 
go zabiegu na osobie Wekiero- 
wej, żony fryzjera z Żoliborza, 
która wkrótce po operacji zmarła, 

Wraz z drem S. postawiona 
jest w stan oskarżenia również 
akuszerka z art. 230 k. k.o nie- 
umyślne spowodowanie śmierci. 

Dr. S. pozostaje pod dozo- 
rem policji. 


za wyraz. Pr 


szamocąc | 
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y 1 ironta trajkowg u Krakowie 


Strajk robotników budowlanych 


W strajku robotników budo- 
wlanych w Krakowie nie zaszły 
dotąd żadne zmiany. 

Jak wiadomo przedstawiciele 
pracodawców oświadczyli, że 
Izba Budowniczych przedłoży 
pisemne oświadczenie do ponie- 
działku 31 bm. i to w porozu- 
mieniu z cechem mistrzów mu- 
rarskich i ciesielskich oraz ze 
Związkiem przemysłowców se- 
kcja budowlena. 


Strajk maiarzy 


Strajk robotników malarskich 
trwa ciągle solidarnie. Jedynych 
łamistrajków znalezli majstrowie 
w tzw. fuszerach, tj. malarzach 
pracujących na własną rękę bez 
świadectwa przemysłowego. 

Majstrowie, którzy dotąd od- 
nosili się do „fuszerów* z naj- 
większą nienawiścią, teraz przy- 
jęli ich na sprzymierzeńców w 
walce z robotnikami. 

Nastrój wśród strajkujących 
robotników malarskich panuje 
jak najlepszy. 


Strajk robotników stolarskich 


Onegdaj wybuchł w Krakowie 
strajk stolarzy i stolarzy maszy* 
nowych na skutek przeciągania 
pertraktacyj przez majstrów sto- 
larskich. Robotnicy przystąpili 
do strajku, by zmusić pp. maj- 
strów do zawarcia umowy i w 
ten sposób dojść do skromnego 
polepszenia obecnychgłodowych 
płac. 


Matka 6-eiorga dzieci 
ofiarą zakazanej operacji 


Do szpitala w Łodzi sprowa- 
dzono Annę Wójcik, lat 46, ze 
wsi Sokołów. Lekarz ustalił, iż 
Wójcik matka 6-ciorga dzieci 
poddała się zakazanej operacji 
spędzenia płodu, której doko- 
nała akuszerka Iwancowa. Stan 
chorej beznadziejny. 


6 miesięcy za kradzież 
złotej rączki 

Wczoraj przed sędzią drem 
Horskim w sądzie odwoławczym 
w Krakowie zasiadł na ławie 
oskarżonych Franciszek Poręb- 
ski, który wyrokiem sądu kar- 
nego został skazany za kradzież 
złotego pór na 6 miesięcy wię- 
zienia. Od tego wyroku apelo- 
wał, a po przeprowadzonej roz- 
prawie sędzia uchylił wyrok po* 
przedni i uwolnił osk. od winy 
i kary. oskarżał prok. Garba- 
ciński, bronił adw. dr. Kruh. 


Przed procesem borgonowej 


Sąd Najwyższy w Warszawie 
wyznaczył terminy dwóch naj- 
głośniejszych rozpraw ostatnich 
czasów, a mianowicie sprawę 
Hałasa wyznacono na 29 sierpnia 
br., a sprawę Rity Gorgen na 
15 września br. 


Sprostowanie 


Od p. Z. Lagsbergera red. i wy- 
dawcy Wolnego Słowa otrzymujemy 
następ. sprostowanie 

Prawdą jest, że dnia 20 lipca 1933 
o godz. 7.30 wieczorem dr. Rapaport 
napadł na mnie podstępnie pod westi- 
balem teatru miejskiego i zachowywał 
słę tak aroganeko, że go posterunkowi 
P. P. odprowadzili na komisarjat poli- 
cyjny. Do spoliczkowania dnżo jeszcze 
brakowało. Dr. Rapaport widząc, że 
mu się sztuczka nie udała biegł jak 
szalony po ulicy krzycząc, że rzekome 
mnie spoliczkował a co jest nieprawe 
dą. Publiczność zdążająca do teatru 
sądziła, że jest to jakis pijany czło- 
wiek lub warjat. Dr. Rapaport ma 
zwyczaj awizowania w arogancki spo- 
sób, że bije po mordzie, podczas gdy 
ja bez awiza to czynię i nie aapowia- 
dam itajest rożnica między mną anim. 
Ponieważ wczasie napędn zelżył mnie 
słownie Dr Rapapeft,'Dr. Rapapert, 
Dr. Rapaport krzykliwy, wniosłem do- 
niesienie karne przeciw temnż, by go 
sąd karny pouczył jak sięma zachowy- 
wac w miejscach publicznych. 


„ REPERTUAR KIN 

Adria: „Zona na jedną noc' 
Apollo : „Podziemni rycerze" 
Atlantic: „Banda Babula* 
Bagatela: „Przygoda miłosna 
Promień: „Precz z miłością" 
Słońce: „Miljon“ 

ztuka „Celini Kelly w tarapatach” 

wit: „Cud wilków * 
Uciecha : „Dlaczego zgrzeszyłam" 
Waada; „Tajemnica zamku Porlash'' 


RADJO 


Niedziela, dnia 30 lipca 1933 


Kraków. G. 10.00 Transm. nabożeń- 
stwa z Ostrej Bramy w Wilnie, 10.45 
Transm, z Warsz, 11.00 Transm. z 
Salzburga, 13.10 Poranek symfoniczny 
z Warsz., 14.00 Transm. z Warsz., 
14.20 Płyty gram., 14.45 Słnchowisko 
z Warsz. 15.05 Plyty gram., 16.00 
Transm. z Warszawy, 19.30 Transm. » 
Cieehocinka, 17,00 Transm. z Warss., 
17.15 Transm. ze Lwowa, 18.00 Tran- 
smisja z Warsz., 18.4S Odczyt. 18,55 
Rozmaitości i kemnnikaty, 20.00 Kon- 
cert z Warsz. 20.50 Dziennik wieczor- 
ny z Warsz., 21.00 Transm. ze Lwowa, 
22.00 Muzyka tan., 22.25 Wiadomości 
sportowe, 22.45 Muzyka taneczna. 


„Dyżur dzienny i uocny aptek : 

Rynek A-B 43 pod „Słońcem”, Ger- 
trudy I pod „Eskulapem*, Krowoder- 
ska 74 pod „Matką Boską", Konopni- 
ckiej 3 w Dębnikach, Krakowska 9 


pod „Złotym Orłem“, Mogilska 16 
pteka. 


Dyżur dzienny aptek : 
* Rynek Gł. 22 pod „Koroną“ Flor- 
jańska 15 pod „Gwiazdą“ Karmelicka 
23 pod „Opatrznością" 29 Listopada 


5 Warszawska Dietla 76 pod „Aniołem“. 
Brodzińskiego I pod Opatrznością. 


lamach morderczy k. Krakowa 


Wczoraj w nocy wezwano po- 
gotowie ratunkowe na Wolę 
Duchacką za rogatką Wielicką, 
gdzie lekarz pogotowia zastał 
w stanie nieprzytomnym Stefana 
Sikorę lat 21 malarza zam przy 
ul. Gipsowej 347 w Woli Du- 
chackiej. 

Jak się okazało Sikora został 
napadnięty przez nieznanych o- 
sobników z których jeden złapał 
Sikorę za szyję i począł go du- 
sić a inni go krwawo pobili. 

Po udzieleniu pomocy lekarz 
pogotowia pozostawił Sikorę na 
opiece domowej. 


Ze sali sądowej w Krakowie 


W dniu 6 kwietnia br. ukaza- 
ła się notatka p. t. „Napad re- 
stauratora z siekierą w reku“ 
który za czyn ten został skaza- 
ny na 3 tygodnie aresztu z za- 
wieszeniem na 2 lata. Restaura- 
torem tym był Maurycy Hilfstein 
ul. Wolska 25. 

Na skutek wczorajszej apela- 
cyjnym został p. Hilfstein w zu- 
pełności od winy i kary uwol- 
niony. 


Pożar w mieszkaniu 


Wczoraj powstał pożar w mie- 
szkanin Marka Bibersteina, przy 
ul. Rejtana 10, gdzie od żażącej 
się siarki. pozostawionej celem 
dyzenfekcji mieszkania, zapaliły 
się meble. Wezwana straż po- 
żarna ogień natychmiast ugasiła. 
Poszkodowany oblicza swe stra- 
ty na sumę 100 zł. 


Kradzieże w Krakowie 


Zielińskiej Wacławie zam. przy Al. 
Krasińskiego 5, podczas kąpieli w Wi- 
śle koło Wawelu, powierzyła swą gar- 
derobę do pilnowania nieznamej kobie- 
cie, która zabrała i zbiegła. Straty 
wynoszą 100 zł. 

Stawiarskiemu Janowi, robotnikowi 
zam. przy nl. Kobierzyńskiej 85, nie- 
znany sprawea skradł z mieszkania 
przez otwarte okno na parterze 2 po- 
duszki, ubranie i sukienkę wart. 180 zł. 

Sisłowi Janowi zam. przy nl. Pra- 
dnickiej 78 nieznany sprawca zerwał 
kłódkę przy kioskn tytoniowym przy 
ul. Zborowej róg ul. Prądnickiej, skąd 
zabrał parę paczek papierosów i tutek 
wart. al. 

Wiatrowi Franciskowi, zam. przy ul. 
Dekerta 1, skradziono z zamkniętej 
szopy 1 kajak 2 hebie i inne drobne 
przedmioty wart» 75 zł. 


morata miasięczna zł. 3.— wraz z ednaoszonierm do dema 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2. 
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